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Adm lnlsfr. i Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , Tel. 1672.
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R edaktor przyjm uje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
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DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m leslęcz. kw art, prtlrocz. rocr.
P re n u m e ra ta : W  kraju — .85 2.50 4250 8.—

„ Z agran icą  1.35 4.—  7.—  14.—
Z a  zm ianę a d reu i 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y lub jeg o  m iejsce  
przód tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. kaZdy na
stępny raz, za  tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na- 
stetm y -a z , zaw iad. żałobne po 40 kop. iW rcbryce  
„N adesłane" w iersz  p etitow y lub je g o  m iejsce 1 rb.

N um er po jed y n czy  5 kop. 
Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

Ubezpieczajcie swojo życic, posagi di i d /ieci, 
renly na starość i t. p. w jedynein p o la k ie m  
T o w a r z y s t w ie  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie

i od następstw wypadków- „ P r z e z o r n o ś ć ”
R e p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  ki.>aj P o F u b n io w o -Z a c h o ć n i W. JE Z IO R A Ń S K I.

Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p re z e t ik z c w a  G łó w n a  w  K ijo w ie , Lu»  
t e r a ń e k a  N r . I, te le fo n  N r . 1900.

5 0
5 0
■5f

Winnicka Filia Rosyjskiego Handlowo- 
Przemysłowego Banku

z a w i a d a m i a ,  żc dnia 8  lipca b. r. zostanie otwarta w  Z m ie r z y n c e  na Podolu

Agentura wspomnianego banku,
która będzie załatwiać wszystkie bankowe operacye. 3—12751—2

G. Bossę
ju \ \ \  Boczarow 

P J. Cesewicz

A. A rcybaszew a 

E. 1). Woroni' c 

O. A. Szm id t

L. St faiieskę
( c y m b a l i s t a ) .

' i l n U f S  dwustronnych płyt graroofo-
I t U n d ,  J .  U U U r L - y d  nowych zo ś p ie w e m  artystów 

o p e r y  k i jo w s k ie j

T-wa International-Ełistra-fieconf
otrzymano w głównym składzie instrumentów muzycznych

v  w 2277—102

H. J. INDRISEE
Kijów, Kreszczatik 41, wprosi FunduklsJowskieJ.

*«■ i  a i  ■ i)zis7-go Upca i-szy występ, p. Kropiwmckiego

I K it r  L e .n i T)„Nata{kaFołtewka‘\  2)
w ogrodzie Kupieckim Jak kowbasa ta czarka, to
T r u p a  U k r a iń s k a  ” , . . .  , 1

T  |fC)|pcnii>7pnir5) mmetsaa i swarka .
I .  I \ U  O O I l I Ł ł  O I I R f ; fvystęp p. Kropiwnickicgo i j M o

W środę 8 
lipca 2-gi 

D o k i 'k o ń c e
12078-1zejd e ,. r o s a  o c z i  w y ist« , 2) > Koncert< .

NA CZAS 12.70—1

WYSTAWY
otwarte Będą od 15-go lipca pókejo uaieblouane w cpiitrum miasta (II Aleja 
m  23, blizko siacy i dorożek). Ceny umir.rkuwanc, a najizas dłuższy niż ty

dzień z ustępstwem.
Przy zamawianiu należy dokładnie oznaczyć dzień przyjazdu i ilość potrze

bnych łóżek, a listy i depesze adresować: „Częstochowa, Uarzlccki*.

10

D-r Jan Latinik
ordynuje od maja do października w  
K a r l s b a d z i e  „Reapahl". 11731—25

D rC zerniak^K K Ł2
S y f, wen., moczopłc. (spec kur. strict). 
uiempłc. Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. ,-11118-69

C zeskie  nat. min. w o d y

Luhaciowskie,
zalecane przy katarze gardła, żołądka, 
cukrzycy, kamienia™ żółciowych i ner

kowych. ]20C5—2

S p r z e d a ż  w s z ę d z ie .

i w
kupię 10 do iOO wiader. Wiadcun. „Mo- 
łocznoie Dieło" Bezakowska 21. 127.77-2

AKUSZERYJNO-FELCZERSKA
szkoła w Kijowie przy lecz. na 100 łó
żek „KW IS13AK A" D -r a  Iffied P  
N e y a zt u b c . Kursy masażu. Podania 
przyjm. się na wszyst. wydz. 12057-36

N o ta tk i in fo r m a c y jn e .
—o—

B iuro T o w . O św iata (Kroszczatilr 1 
klub cOgniwoc) otwarte od 10 do 3 po 
południu codziennie opiócz niedziel 
i świąt.

Biuro kij. rz.-kit Tow. dobroczyn
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

B iuro Koła Kobiet Polek otwarte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po pól. Funduklejowska 26 m. 1.

B iu ro  Pol. T o w . Kolonii Letnich w 
Kijowie IV. Podwalna 23; otw. od 3—9

B iuro Z w ią zk u  Równ. Kobiet P o l
skich otwarte od 12  — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyimuje_ wpi=y 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2.

B iuro „W yd zia łu  Letnisk" przy Kij. 
Rzym.-Kat. Tów. I)obr. |(M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 12 do 2 po 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 do 6

po poł. Umawianie dozorczyń, dozor
ców, kucharek: środa od g'dz' 5 do 6 
po poł.. niedziela od g. 2 do 3 po pó{ 

B iuro p ra c y p r z y  kij. rz.-a a t. T o w . 
d obroczyn ności, Mała Żytomierska N r  
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
śwłąi i niedziel. F ilia  Laboratorna N r  
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Ć w icze nia  w  P. T .  6. W  poniedz ia
łek. Chłopcy do łat 14: 5—ó; uczniowie: 
6 — 7; druliinie 8*/2 -  9Vz- ~  Wtorek  
Panienki do Jat 14: 5—6; druhinie: 6 -  
7; druhowie 9 - 1 0 .—Środa. Uczniowie: 
6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5 — 0; druliinie: 8V2 — ‘‘Vv ■ Piątek.  
Panienki do lat 14: 5—6; druhinie: 6 -  
7j 7—8; druhowie:.)— 10. — Niedziela .  
10— 11 zrań a.

B iuro  pośrednictw a p ra c y «Związ- 
Ju oficjalistów na Rusi* — Kreszczauk 
kpi m. 29, poleca kandydatów na wszel 
ke" posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Ulwarte w dnio powszednie 
od 10—5 po poł.

Z kraju madziarów.
Budapeszt, 15 Upca.

Przesilenie węgierskie, owo ciekawe 
n m iecie polityczne, wy tworzone w skutek 
fe rm t tacy ‘ w największej party i rządowej, 
Skończyło się na razie po to, aby z kon-

w r z e śn ia  w ybuchnąć na nowo.
Istotnym powodem tego przesilenia, 

n zarazem i Je" °  .treścią była walka prnnię 
d / t  dwoma w ybitnym i przywódcami s tro n 
nictw a niepo<UeSlościowego, Jesthem  i Kos- 
m them . obflj fci m Qżf,wie zapewniali bez 

. '-ii cały św iat i siebie o wzajemnym 
s/acunkn 1 niezm iennej przyjaźni, jednako
woż w rzeczywistości toczyli cichy, lecz za- 
w z i e U  bój u władztwo w największej partyi 
politycznej na W ęgrzech. Szanse ich są

Prawlp j>aliciaz;ek Kossuth m a przedewszyst- 
kiem nazwisko, na którego dźwięk dziś je 
szcze ulkrywają się głowy madziarów. Ma 
• sporą dawkę przezorności, um ieję
tność robienia kompromisów, wielką znajo
mość ludzi i stosunków; i potrafi zawsze 
w norę wyzdrowieć lub zachorować, aby 

fvcn podkom endnych zgromić albo rozczu
li  ̂ a w końcu posiada jeszcze i tę zaletę, 
••c umie całkiem otwarcie przyznać się do 
Dopełnionego błędu. Zroszą głowa otwarta, 
bvnajm n'ej nie kretyn, za jakiego usiłują 
co nieraz przedstaw ić wrogowie i fałszywi 
przyjaciele. Doradców dobiera sobie jak  
najlepszy?*1 i ci prawie zawsze ra tu ją  go 
i  trudniejszyc i sytuacyi. Taki naprzytład 
Szterćnyi, sekretarz stanu w m inisterstw ie 
handlu, jest siłą w p iost nie do zastąpienia. 
Kossutb, były inżynier budowy mostów, stał 
się przy pomocy Szterenyi’ego najlepszym 
w ęgierskim  m inistrem  handlu od śmierci 
sławnego Barosa, którego pom nik zdobi plac 
przed centralnym  dworcem w Budapeszcie.

Popularność Kossutha zmalała wielce 
od czasu, gdy przyjął ty tu ł tajnego radcy 
i order Leopolda. Tego nie m ogą m u wy
baczyć gorętsi zwolennicy zasad z 1848 
roku. Mimo to je s t Kossuth wciąż jeszcze 
w swej partyi wyrocznią w spraw ach wiel
kiej polityki i .jego zdanie przeważa zazwy
czaj na szali. W  ostatnich czasach ta  po
waga przywódcy zachwiała się nieco, zwłasz
cza od chwili, gdy przekonano cię, że po
m iędzy nim  a Justuem  niem a jedności, .za
częto się oglądać na tego drugiego.

Ju liusz Justh  to żywe przeciwieństwo 
Franciszka Kossutha. Ruchliwy, zdrów, z h a r 
do podniesioną głow ą i surowem obliczem, 
przeorauem  szeroką blizną, już sam ym  wy
glądem  zewnętrznym  różni się od niego. 
Tem peram ent łatwo zapalny, charak ter tw ar
dy, dużo uczucia, wielkie zrozumienie zasad 
sprawiedliwości i do ostatnich granic P l u 
nięta bezinteresowność w sprawach publi
cznych. Urząd swój, prezydenta parlam entu, 
uważa za pierwszy w kraju. W  pogrzebie 
arcyksięcia Ottona wziął udział dopiero wte
dy,* gdy wyznaczono mu miejsce przed au
striack im i radcam i tajnym i, chociaż nie był 
jeszcze wówczas ekscelencyą.

Kompromisów nie zna i w  czasach 
oporu narodowego" był istną plagą dla rzą

dów staroliberalnyeh i gabinetu  Fejerwa- 
rv ’ego. W parlamencie walczył przeciw więk
szości z regulaminem  izbowym w ręku, a kie- 
tlv wreszcie udało się opoz.ycyi porwać za 
sćba całe kraj i zdobyć trzy czwarte m an
datów, nie był'* na Węgrzech człowieka, 
którv mc przyznałby Jiwthowi lwiej części 
zasługi w ten- dziele. G Jy objął on ko- 
m endę w gotyckim  gm achu nad Dunajem, 
odrazu pokazał, jak się uśm ierca obstruk- 
CVp Prowadzili ją  za jego czasów pr/.ede- 
wszvstkiem  kioaci, z którym i zresztą Ju sth  
żwie w dobrej zgodzie, ale wkrótce przestali, 
gdyż zabrakło im  sił tak do zwalczenia jego 
olimpijskiego spokoju z jak im  przesłuchiwał 
cię ich długim  wywodom w nieznanym  mu 
zupełnie jeżyku, jak i gromów jowiszowych, 
rzucanych przez krwistego prezydenta, jezel. 
któryś z delegatów chorwackich posunął się
nieco za daleko. . „ .

Z tak  zwanymi posłami „narodowościo
wymi", to jes t słowa sam i, rum uuanu i t. d. 
obchodził się zawsze jaknajspraw .edl.w uj, 
co nieraz wywoływało burzę w kołach neo- 
m adziarskich. Na przedostatm em  I ^ ^ d z e -  
niu przyszło nawet do poważnej demnnatra- 
cyi przeciw nlomu z teg3 powodu, ze bez 
kontrpróby zaenunc-yował przyjęcie wnmsku 
rum uńskiego posła Vlada. Mimo to Ju sth

nie stracił nic. ze swej dawnej popularności 
i dziś je s t  jedynym  politykiem na W ęgrzech, 
k tóry może powiedzieć, że za nim  stoi w ięk
sza część narodu. Przychodzi m u to o tyle 
łatw iej, że program  jego więcej jest rady 
kaloy i mniej liczący się z zim ną rzeczywi
stością, niż program  Kossutha, siedzącego 
w fotelu m inisteryalnym .

Dlatego też Kossuth m a godnego prze
ciwnika, z którym  rozprawa dużo go będzie 
kosztowała. W  W iedniu pogodzono się już 
prawie całkowicie z Kossuthem i nie ulega 
wątpliwości, że gdyby Ju sth a  nie było na 
św itcie, Franciszek Kossuth stałby już od- 
dawua na czele gabinetu, złożonego z sa
mych niepodległościowców. Justhow i i jego 
zwolennikom nie dowierzają, zanadto bowiem 
są przekonani o stałości zasad tego szlache
tnego trybuna i nie pi zypuszczają, aby mo
żna z niego na starość zrobić przyjaciela 
Austryj. Rozegra się zatem na tle sprawy 
bankowej ciekawa walka pomiędzy dworna 
przyjaciółmi i towarzyszami broni, o ile 
wszystkiego nie usunie na  dalszy plan łu\ 
Apponyi, k tóry  zamierza podobno stworzyć 
nową Y.ielką Irakcyę konserwatywno-klery- 
kalną, złożoną i  party i konstytucyjnej, luuo- 
wej i zakapturzonych na razie elementów 
zachowawczych, goszczących obecnie w wy
godnym obozie kossuthow skim . Cz.

Anarchiści sztokholmscy.
Śledztwo przeciwko uwięzionym w Sztokholmie, 

z powodu zamachu d i  generalu Bekmeua, podczas wi
zyty Cesarskiej, rowolucyonistom rosyjskim zostało u- 
koóczone. Prezydent policyi komrukuje, żo rezulta 
tera śledztwa jest wykryciu związku rosyan, którego 
członkowie przybyli do Sztokholmu przed wizytą Ce 
sarską wraz - 'koiporterom Bougion, mordercy Bokma- 
ua. Śledztwo urzędowu stwierdziło, żo 7-imiurzali oni 
dokonać zamachu na Cesarza. V zamku królowskim 
w Sztokholmie dostępnym dla publiczności, ujęto przed 
przybyciem pary Cesarskiej dwóch rosyau podejrzewa
nych o działalność anarchistyczną, Zelcurowicza i Tobe- 
lisa. Tobolisa zbadano natyehiW it i Z indygacyi oka
zało się, że rowolucyoniści uplanowali zamach na Ce
sarza podczas pobytu w Sztokholmie. Według wska
zówek Tobolisa, Zelcerowicz? i dra*i anarchista na
zwiskiem Sorszncr mieli w dQiu wylądowania Cesarza 
wystarać się o łódź motorową, polieya Sztokholmska 
udaremniła jednak te zamiary. Na zakończenie urzę
dowy komunikat policyjny wviaśnia, że uwięzieni ro- 
syanie z powodu swych pog'adów nnrchist.cznych są 
niobezpieczni dla sookoju publicznego, wskutek czego 
odnośne władze wydały rozkaz wysiania ich ze Sztok
holmu.

Niemcy o Kolo BerlfóskiD.

W obec roli, jaką odegrało Koło Ber
lińskie w zatarga paiiam entarnym  niem iec
kim mamy możność zanitow ać cały sze
reg  ciekawych głosów niem ieckich.

Przyw.jdzca konserw atystów  p. v. Hey- 
debrand und der Lasa zaznaczył, że konser
watyści szli ręka w rękę z polakami, pon;e 
waż przekonali się, że polacy wyłącznie tyl
ko z rzeczowych względów współpracowali. 
I jeżeli to współdziałanie polaków wydało 
niejeden dobry wynik, to należy szczerze 
wyznać, że to pozytywne współdziałanie, 
objektywnie rzecz biorąc, może więcej było 
warte, aniżeli, gdyby się polacy byli dąsali 
i pozostawali bezczynnie na uboczu. Zresztą 
zapewninł leader konserw atywny, że w na
rodowych spraw ach konserwatyści nigdy nie 
zawiodą i nigdy nie poświęcą dóbr kultury 
n ie m ie c k ie j ;  - a* dobra tc będą walczyć z wy
datkiem  w szystkich sił i poświęcą za nie 
raczej tycie, niżby im się przeniewierzyć 
mieli.

Do tych to słów ostatnich odnosił się 
następujący ustęp krótkiego, lecz pełnego 
godności i tak tu  oświadczenia posła Czar- 
lińskiego:

«Słowa mówcy konserwatywnego — tak brzmiał 
ten ustęp—mogę zrozumieć. Podkreślił, żo pnrlya je
go staoiu w obroDie i walczyć będzie za kulturę nie
miecką.

Któ/.by nie chciał walezjć dla kultury swego na
rodu? Szanowny pan zrozumio lednak także, jeżeli 
z tych samych powodów, co on, my stajemy w obronie 
naszej kultury i walczymy dla swoich dóbr kultural
nych. 1 tylko życzylibyśmy sobie, aby w tych zawo
dach o knlturę nie walczono środkumi przemocy i u- 
stawami wyjątkowemi.

Do logo życzenia mamy tern większe prawo, po
nieważ pełnimy wobec państwa obowiązki, które nam 
państwo nalłada. Wypełniliśmy je też w całej pełni 
przy reformie finansowej i złożyliśmy tem samem do
wód, żo słusznie domagamy się, aby nas Uważano i 
traktowano, jako równouprawnionych obywateli pań
stwa*.

Narodowy l.borał Hieber, oceniając s ta 
nowisko polskie, powołał się na zapatryw a
nia naczelnego redaktora „Dziennika B er

lińskiego", które tenże w rozmowie objawił 
pewnemu dziennikarzowi czeskiemu i o- 
świadczył z całą stanowczością, że polityka 
Koła w sprawie reform y finansów była po
lityką zemsty. Koło, według zapatrywań p. 
Hiebera, pragnęło się tylko zemścić na księ
ciu Bulowie i usunąć go ze stołka kancler
skiego, co m u się też udało.

Socyalista Singer winszował Kołu zjad
liwie szacunku, jakim  się obecnie u rządu 
cieszy, lecz wątpił równocześnie, czy polscy 
robotnicy będą zadowoleni z postępowania 
Koła w sprawie nowych podatków.

Centrowiec baron H ertling zaznaczył, 
że partya centrowa zawsze była przeciwna 
obecnej polityce antypolskiej. Dalej przyzna
wał, że Koło polskie", mimo trudne swe sta
nowisko wobec wyborców, pozytywnie współ
pracowało. Uznawał, że Koło" energicznie 
współdziałało nad uzdrowieniem niem iec
kich stosunków. Liberałom  zaś zwrócił u 
wagę na to, że nie m ogą się dziwić, iż te
raz polacy się od nich odwrócili, gdyż an 
typolska polityka w parlam encie głównych 
zwolenników znalazła w szeregach libera
łów. czego w ybitnym  dowodem uchwalenie 

ostm arkenciilagi1 dla urz^M -ków rzeszy i 
przyjęcie paragrafu językowego w ustaw ie 
o zebraniach i stowarzyszeniach.

«Z onuucyacyi tych—pisze .Praca PozDańska* — 
najbardziej nas interesuj® mewa p. IloydebraDda. W 
mowie tej oświadczył się leader konserwatystów sta
nowczo za dalszom prowadzeniem zdecydowanej poli
tyki narodowej i kulturalnej w du':bu niemieckim 
Jest to więc poniekąd pokłon oddaDy dotychczasowej 
polityce bakatystycznej. Lecz do myślenia daje łen 
ustęp przemowy, który zaznacza, że pozytywue współ
działanie polaków więcej było warte, niż utrzymanie 
się na uboczu w bezczynności. Z togo zdania różni 
różDe będą wyprowadzać wnioski. Pole domysłów jesi 
szerokie. Lecz twarda jest rzeczywistość. t'a zas do
starczy w przyszłości tyle sposobności do starć i walk 
zaciętych, że w ogniu ich szybko zwietrzeje to trochę 
wdzięczności i zobowiązania, które dziś może odczuwa 
ją dla nas uczciwsi konserwatyści.

W ięc p a s  de reveries  — precz z marzeniami*.

O Azefach.
«Hajnu żargonowy ogłosił artykuł p. t. sNiew- 

dzięczność*. Brzmi on, jak następnje:
«I jeszcze mają pretensye do nas! Większa część 

rewolucyoDistów to żydzi—twierdzą. «Powstrzyu.ajcic 
swoje dzieci—mówił iaz Plewo do do.putacyi żydow
skiej, która mu się rrzedstawiła—niecuaj się m‘o ‘wtrą 
cają do polityki i nie buntują ludu rosyjskiego, te 
wzglądem was zachowywać się będziemy zupełnie ina
czej*.

Coby jednak uczynił taki Plehwe, gdybyśmy mo
gli powstrzymać swoje dzieci, aby się nie mieszały do 
polityki? Skądby wtedy wzięto taką parę mistrzów, 
jak Jojne Azof i Abraham liej':e]man? Któżby móg) 
wykazać taką zJ o I d o ś ć , taką zdumiewającą zręczność? 
Któżby dokoDa1 takich dzieł, jeżol’ nie dzieci żydow
skie, których drogi życia są ogrodzone zo wszystkicL 
stron i dla których wszelkie bramy wiedzy są zam 
knięto? I kto wie. jakby Rosya teraz wyglądała, jaką 
miałaby postać, gdybyśmy joi uio dali takich dwóch 
crowolucyonistówł, jak Jojne A zef i Abraham Hej- 
kelman.

A przeto, jeżeliby to nawet była prawda, że my. 
żydzi, dostarczamy Rosyi istotole uajwiększej liczby 
rewolucyonistów, to, żdaje się, powinno się nam to 
wyłączyć, po takich dwóch usyralkachi jakich im da
liśmy. Jakąż bowiem wartość mają tysiące rewolucyo
nistów wobec jedm po Azefa lub Hejkelmana? Za ta
ki-h dwóch «synalków» reakeya rosyjska mogłaby i po- 
winnaby złożyć mm dank największy. A tu jeszcze 
przychodzi «Now. Wrern.* i woła znowu: Gwałtu, wszę
dzie żydzi. A zef żyd, flarting żyd!

1 oto macie świadczyć ludziom łaski!
Dano im parę mistrzów, a jednak się jeszcze 

gniewają*.

S ^ a w a  Hartinge.
Osobą H arlinga zajmuje się ciągle je

szcze prasa zagraniczna, przynosząc o nim 
coraz to i.owe szczegóły. Ja k  donosi bru  
kselski „Solr", na podstawie zeznań żyjące
go w Brukseli św iadka, H arting urządził w  
roku 1894 szereg zamachów dynam itowych 
za pomocą osławionego br. U ngern-Sternber 
ga. Po raz pierwszy przybył Harting do 
Belgii w roku 1883, jak  sam podał, z Ko
penhagi i zameldował się jako inżynier 
<lw<ru rosyjskiego. W  roku 1893, po kró
tkim  pobycie w N am ur i Rochefort, osiadł 
w Leodyum i m ieszkał tam  w hotelu „d’An- 
g leterre" aż do chwili, gdy  zawarł ,tam  
małżeństwo z panną Magdaleną Pirlot. Świa
dkami ślubu w urzędzie s tanu  cywilnego 
byli: iab rykan t Leon Pirlot, sędzia pokoju 
Karol Jamme, prof. uniw ersytetu Leon de 
Lopt i attache francuskiego njinisterstw a 
spraw  w ew nętrznych Molier. Zam iast m e
tryki przedłożył H arting przed ślubem  urzę
dowi śv;iadectwo identyczności, wystawione 
przez am basadę rosyjską w Paryżu. Świa

dectwo to zostało, w brew  ustawie, zacią
gnięte do księgi urzędowej przez sędziego 
pokoju.

H arting wkrótce po ślubie przeniósł 
się do Paryża, ale często przyjeżdżał do Bel 
gii i założył naw et przedsię iorstwo prze
mysłowe w Leodyum. W roku 1894, jak  
stw ierdzono w Brukseli, rozpoczął się sze 
reg  zamachów. Dnia 3 m aja 1894 roku 
wysadzono w powietrze dom, przyczem pe 
wien lekarz zginął. Uwięziony anarchista 
Miller zeznał, że zam ach ów, podobnie jak  
inne, urządził br. U ngcrn-Sternberg, zwany 
także Sokołowem. Rozpisano za nim  listy 
gończe, ale S ternberg  spacerował sobie spo- 
kojnievpo parku  wystawowym.

Socyalista Huysm ans zwrócił na to 
uwagę m inistra sprawiedliwości, ale bezsku 
tecznie. S ternberg  był pod opieką w szech
mocnego H artinea i opuścił dopiero Belgię, 
gdy opinia publiczna energicznie przeciwko 
niemu wystąpiła. W  lutym  1907 roku  za
winął do jednogo z portów belgijskich okręt 
.Olaf W yk", na którego pokładzie znajdo
wały się zwłoki czterech podróżnych, którzy 
zginęli tajemniczą śmiercią. Polieya belgij
ska zarządziła śledztwo, Które jednakże by
ło tylko pozorne i nie wydało żadnego re 
zultatu . Stwierdzono tylko, że podróżni owi 
udusili się. Znajdował się pomiędzy nimi 
rew olucyonista rosyjski Czerniak, k tóry  
miał być wydany w Sztokholm ie w ręce 
Rosyi, ale skutkiem  powszechnego protestu, 
otrzym ał pozwolenie na wyjazd z kraju  
i udał się do Belgii.

Zaledwie H aiting  osiadł w Brukseli, 
gdzie m u zarzucono, że spowodował śm ierć 
owych czterech podróżnych, urządzony zo
stał zamach przeciwko Mayerowi. I ten 
zamach był dziełem H artinga, k tó ry  um iał 
jednakże trzymać się na uboczu, zaaw anso
wawszy tym czasem  na „attache" am basady 
rosyjskiej.

W dalszym ciągu swoich rew elacyi w 
„Matinie" opowiada Burcew, że w ielu agen
tów rosyjskich wydawało się za francuskich 
urzędników pclicyi, m ając naw et legityma- 
cye paryskiej p refek tury  policyi. Czy legi- 
tymacye te były prawdziwe, czy podrobione, 
Burcew nie wie. Bint, drugi naczelnik po
licyi rosyjskiej w Paryżu, zawdzięcza to sta
nowisko w łam aniu się do d iu k am i rosyj
skiego Tow arzystw a „W ola ludu" w roku 
1886 w Genewie. Towarzystwo to wydawa
ło pismo „Poseł woli ludu", jedyny orgaD. 
który naówczas odkryw ał ło trow stw a rządu 
rosyjskiego i był m u ogrom nie niewygo 
dny. Bint z kilku wspólnikami włam ał się 
do drukarn i, zniszczył czcionki, podarł rę 
kopisy i gotowe, ju ż  arkusze pism a i po
psuł m aszyny. Za to został drugim  naczel
nikiem  tajnej policyi w Paryżu.

Oczywiście polieya rosyjska w Paryżu 
uparcie twierdzi, że rew elacye Burcew a są 
nieprawdziwe. B int dowodzi, że Burcew re- 
welacye swoje czerpał z opowiadań niejakie
go Leroy, który był niegdyś agentem  poli
cyi rosyjskiej w Paryżu i zdradzał ją  za 
pieniądze. Leroy wr odpowiedzi swojej po
tw ierdza, żc był agentem  policyi rosyjskiej 
i pobierał 3 0 0  franków miesięcznie. Otrzy
mawszy dymisyę, dostał od rządu rosyjskie
go jednorazow e odszkodowanie. Dalej s tw ier
dza Leroy, że tak ich  agentów miał H arting 
j 6, a byli pomiędzy nimi: Bint, francuz; 
Barchow, rosyanin; Śem bain, francuz; Neu- 
haus i W oltz niemcy; Leblauc, francuz: 
Inverzini, wł-eh; Durin i B itta rd  fran< uzi, a 
wreszcie Mołczanow, rosyanin i Thorpe, 
anglik.

Polecenia dawał B in t bądź ustnie, 
bądź piśm iennie. Leroy ogłosił dwa doku
m enty, z których wynika, że siedziba taj
nej policyi była w am basadzie rosyjskiej w 
Paryżu; Leroy. który  odznaczył się jako 
agen t policyi francuskiej, m iał sobie powie
rzony dozór nad pewną wysoką osobisto
ścią rosyjską w roku 1904. W  tym  celu 
musiał tak  szybko wyjechać z Paryża, iż w 
letniem  ubraniu i bez dostatecznych środ
ków pieniężnych, znalazł się w północnej 
Finladyi. Skutkiem  interw encyi konsula 
francuskiego w Abo, został Leroy odesłany 
do Paryża.

Muzeum historyczne medycyny polskiej.
Z powodu zbierającego się w Krakowie 

d. 18 b. m. pierwszego zjazdu internistów  
polskich ogłoszono odezwę do lekarzy, przy

pominającą potrzebę popierania utworzonego 
roku zeszłego w Krakowie przez wydział le
karsk i Muzeum historycznego medycyny pol
skiej. W edle odezwy, w Muzeum m ają się 
grom adzić przedmioty, dotyczące nauki i za
wodu lekarskiego, farm aceutycznego i apte
karskiego z krajów polskich od najdaw niej
szych czasów aż do obecnej doby. Insty tu- 
cya taka da obraz historycznego rozwoju 
m edycyny polskiej, jej wpływu na społeczeń
stwo, zachowa dzieła i pomysły byłych i o- 
becnych pracowników dla przyszłych poko- 
leń i będzie podstaw ą i zachętą dla pizy* 
szłych badaczy na polu medycyny polskiej. 
W prawdzie istnieją u nas księgozbiory le
karskie, lecz te przechowują tylko książki, 
i to przeważnie odnoszące się do wykona- 
stwa lekarskiego. Istnieje jeszcze wiele 
przedmiotów w zawodzie lekarskim , których 
biblioteki nie przyjmują, a które ala histo- 
ry i rozwoju m edycyny posiadają wielką w ar
tość. Przedm ioty lak/e po zgonie lekarza 
pozostają najczęściej w rodzinach bez użyt
ku, narażone na zniszczenie, po strychach  i 
składach. Najmniejszy nieraz przedmiot, 
dziś uważany za nic nieznaczący, może n a 
brać w. przyąziości znaczniej. watŁości  h isto
rycznej, naw et i ogólnej. Przedm ioty, które 
Muzeum historyczne z zakresu nauk lekar
skich i farmaceu*ycznych grom adzi, są m ię
dzy innem i następujące: dzieła drukowane 
lub pisane polskie, albo też w obcym języku 
wydane przez autorów polskich, c bitki prac, 
czasopisma lekarskie i farm aceutyczne w 
czasopismach politycznych i innych, rękopi
sy, s ta tu ty  towarzystw lekarskich i aptekar
skich, spraw ozdania z ich działalności, spra
wozdania ze zjazdów lekarskich, jćezwy, o- 
pisy podróży i wycieczek lekarskich, ogło
szenia, korespondeneye, bilety, recepty, św ia
dectwa, dyplomy, adresy, upom inai, listy  
pochwalne, odznaczenia, ordery i medale, 
plany i opisy szpitali, zakładów leczniczych 
i zdrojowisk lekarskich polskich, fetare in 
wentarze, rozporządzenia i dokum enty san i
tarne władz, wiadomości o partactw ie le- 
karskiem  i t. p. Również por! rety , sz 'ychy, 
fotografie pojedyncze i zbiorowe lekarzy i 
zakładów. Następnie przyrządy i preparaty 
pomysłu lekarzy, aptekarzy i bandażystów 
polskich, rysunki lub modele tyc^ przyrzą
dów, przyrządy używane przez lekarzy w 
Polsce w różnych epokach i t. d.

Odezwa uprasza, aby osoby, posiadają
ce wymienione przedmioty, zechciały jo skła
dać w Muzeum historycznem  m edycyny pol
skiej w Krakowie.

Pogrzeb Heleny Modrzejewskiej.
W sobotę o godzinie 9-ej rano rozpo

czął się w Krakowie pogrzeb ś. p. Hele
ny Modrzejewskiej nabożeństwem żałobnem 
w kościele św. Krzyża, położonym przy tea 
trze miejskim. Trum nę czarną metalową, 
przybraną festonam i z czarnej m ateryi, zło
żono na wysokim katafalku, otoczonym do
koła kwiatam i i lauram i. K atafalk oświe
tlony był ”zęsiście.

W głowach katafalku złożono wieńce: 
od Związku kobiet polskich w Ameryce, 
srebrny laurowy od dyrekcyi 1 artystów  tea 
tru  krakowskiego, srebrny  z liści laurow ych 
i dębowych, przeplatany am arantow ą w stęgą 
od teatru  warszawskiego, duży srebrny wie
niec od dyrekcyi i artystów  tea tru  lwow
skiego, srebrny od U niw ersytetu ludowego 
w Chicago, srebrny od Związku lekarzy pol
skich w Chicago, srebrny  od kom itetu po
grzebowego. Dalej wieńce kwiatowe: od ro 
dziny, ud Towarzystwa pomocy naukowej 
kobiet, od Jego Eksc. pana m arszałka kra
jowego hr. Badeniego. od rady m. Krakowa, 
od Związku narodowego w północnej Ame) 
ryce, od Koła literacko - artystyczn“go we 
Lwowie.

U stóp trum ny  złożono: olbrzym i wie
niec od Ignacego Paderewskiego, oraz w ień
ce od Związków Darodowych w północnej 
Ameryce.

Nabożeństwo przed głównym  ołtarzem 
odprawił proboszcz ks. M ikulski. Śpiewał 
chór opery lwowskiej Mszę żałobną Schopfa. 
Sola śpiewali pp. Kasprowiczowa, Lachow
ska, Łowczyński i Tarnaw ski.

W nabożeństw ie wzięli udział: syn Ru
dolf z rodziną, m ąż Karol Chłapowski z ro 
dziną bliższą i dalszą, rada m iasla Krakowa 
z prezydentem  Leo i wiceprezydentem Szar- 
skim na  czele, Ignacy Paderewski z  żoną,
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dyr Solski z gronem  artystów , dyr. Heller 
z^personelem opery, p. Józef Kotarbiński, 
delegat tea tru  warszawskiego, artyści pp. 
Śliw iński, Żelazowski i Tarasiewicz, deputa- 
eva Kola lit. art. we Lwowie, złużona z d-ra 
A leksandra Czołowskiego, d r a  Jan a  Jorda- 
na i Leona hr. Łosia, deputacye Związku 
kobiet polskich w  Ameryce, Uniwersytetu 
ludowego i polskich lekarzy w Chicago, _de- 
putacya gm iny Zakopane, złożona z Macieja 
Gąsienicy i Macieja Jaciny, dyr. Akademii 
sztuk pięknych Fałat, profesorowie tej A ka
demii, liczne greno literatów , malarzy i dzien
nikarzy, bardzo dużo publiczności. Po na
bożeństwie coraz nowe zastępy publiczności 
odwiedzały zwłok’’. Pogrzeb rozpoczął się 
o g. 4 po południu.

Kondukt w yruszył z kościoła św. Krzy
ża i zatrzym ał się przed gm achem  te a tru  
miejskiego. Chóry opery lwowskiej odśpie
wały „Ave Maria" Troschla, a  orkiestra - ope
ry  odegrała m arsz żałobny Chopina. Im ie
niem sceny krakowskiej przemawia! dyrektor 
Solski, im ieniem  lwowskiej dyrektor Heller, 
im ieniem  warszawskiej p. Józef Kotarbiński, 
poczem kondukt ruszył na cmentarz. Na 
**mentarzu nad grobem przem awiał imieniem 
autorów dram atycznych Lucyan Rydel, im ie
niem  Polonii am erykańskiej p. Ju lian  Szy
m ański z Chicago, imieniem  artystów  d ra 
m atycznych p. Michał Tarasiewicz.

Nowa praca Cuffe-Skłodowsldej.
W  lipcu r. 1907 św iat naukowy został 

zaalarm owany sensacyjnem  odkryciem: proi. 
Ram say zauważył powstawanie w roztworze 
siark i miedzi, pod wpływem? enumacyi radu, 
śladów nieobecnych w nim  uprzednio metali, 
w szczególności litu . Odkrycie to, jak k o l
wiek mewiarogodnie brzmiące dla laika, 
spotkało się pomiędzy fizykami i chem ikami 
z mniejszym sceptycyzmem, niż analogiczne, 
dokonane w r. 1903 przez Ramsay a i Sod- 
dy ego odkrycie samodzielnego powstawania 
n ilu  w em m acy i radu.

Tajemnicze bowiem, choć bardzo roz
powszechnione w przyrodzie zjaw iska pro- 
nieniotwórczości (wediug ostatnich badań 

niem al wszystkie ciała są n ią obdarzone 
w większym lub m niejszym  stopniu) tak nas 
przyzwyczaiły do niespodzianek, i tak  wpoiły 
przekonanie, że atomy nie są to niepodzielne 
1 niezniszczalne cząstki, lecz tw ory wzglę
dnie tylko trw aie, m ogące podlegać rozpa
daniu się na prostsze jeszcze składniki—że 
doświadczenia Rsm saya w ydały się tylko kon- 
sekwencyą poglądów, wytworzonych w osta
tnim  dziesiątku lat.

Tymczasem spraw ę tę, niezmiernej dla 
nauki "wagi, wzięła w swe ręce p. Ourie- 
Skłodowska w spółce z panną Gleditsch 
1 w ogłoszonej w sierpnia r. z. pracy dowio
dła, ż? obecność litu w preparacie prof. R. 
była spowodowana rozpuszczaniem się w wo
dzie szkła naczyń, zawierającego również lit. 
Hmanacya radu przyspiesza widocznie pro
ces rozpuszczania i stąd owe, względnie zna
czne, ilości litu  (w istocie nie przenoszące 

- które, oprowadziły w błąd angiel
skiego umlaciĄ.” WśżysEfhę sole, odczynniki, 
użyte przez p. C.-S., zostały świeżo wytwo 
rzene, lub oczyszczone przez dystylacyę w na
czyniach platynowych; naczynie przeznaczone 
do doświadczeń, jak również 1 syfon, przy 
którego pomocy roztw ór siarku miedzi byl 
w nie wprowadzony, także zrobione były 
z nierozpuszczalnej absolutnie platyny, tak, 
że ciała, biorące udział w doświadczeniu, 
sly kały się wyłącznie ze ściankam i z p laty
ny, nie zaznawszy dotknięcia szkła, bruka
jącego ich niepokalaną czystość. W ynik 
doświadczeń był ujem ny—p. Curie obecności 
litu skonstatow ać nie mogła.

Ten przykład z dziejów współczesnej 
nauki, dobitnie w skazujący, jakiej nadzwy
czajnej ostrożności wym aga wyciąganie wnio
sków 5 obserwowanych zjaw isk i jak nieraz 
nawet w ytraw ni uczeni om zawsze m ogą się 
ustrzedz zbyt pochopnych sądów—je s t jedno 
cześnie nowym tryum fem  naszej uczonej 
rodaczki. P raca jej, m ogąca służyć za wzór 
ostrożności, dodaje now y liść do wieńca za
sług znakomitej polki.

Nagroda bohaterstwa.
Andrzoj Carnegie, głośny miliarder, powołał 

świeżo w Parjżu do życia instytucję, której zadaniem 
jest wspieranie najbliższych krownych tych ' ub, które 
postradały życie w obronie cudzego życia. Tak zwane 
*: Fundacyę bohaterskie imienia Oarneg.eg** ( r arnegie  
Hero F onds)  istnieją już od lat kilku w Ameryce 
i w Ranadz.'.\ a od sYzcśnia 1*108 roku także w Anglii 
i Irlandyi. W liście, pisanym do szkockiego komitetu 
Tundacyi imienia swego, mającego siedziba sweją w ro- 
dzinrem mieścio lilantropa Punferinline, Carnegie, za
łączając przekaz w wysokości 10 milionów koron, pisze 
między i-inemi:

cPowodzenio fondacyi bohaterskich w Ameryce 
jest tak wielkie, że postanowiłem dobrodziejstwa ich 
. ozriągnąć także na ojczyznę moją. Żyjemy w stuleciu 
'■zynów bohaterskich. Niejednokrotni' dochodzą nas 
wieść, o wypadkach, w których mężczyźni lub kobiety 
narażają rfa straszne niebezpieczeństwo życie swoje 
w obronie życia najbliższych „woicn. To bohaterowie 
cywilizacyi; fałszywi bohaterów io czasów barbarzyńskich 
kaleczyli się lub -.abijali wzajemnie. Dawno już do- 
saedłelfl do przekonania, żo bohaterów prawdziwych 
i najbliższą ich rodzinę uwolnić należy cd wszelkich 
trosk miteryalnyeh. Suma 10 milionów pozwoli prze
znaczać na cel ten ćwierć miliona rocznie*.

Przeznaczeniom fnndacyi Curnegiego jest ndzie- 
lanie t-ąaź zapomóg pieniężnycu, bądz nagród w formie 
medali za wszelkie czyny, połączone z narażeniem ży
cia własnego w obronie cudzego, tez  względu ne to, 
w jakiej iziedzimo pracy czyn ów bohaterski się roze
grał. Nagrodę bohatcrstvi otrzymać możo_ zarówno 
lekarz i dozorca chorego, jak i urzędnik kolejowy, od 
najwyższego do iróż;,ka, marynarz, strażak i t. d. 
Przypadek zrządził, że tego samego dnia, w którym 
Carnegie powołał do życia fundacyę swoją w Anglii, 
pewien robotnik w fabryeo chemicznej w Edynburgu 
poniósł śmierć, śpiesząc na pomoc sw ocu  towarzyszowi. 
Pozostawił żonę i siedmioro dzieci, k óre , n t przedsta
wienie Carnegiego, były pierwszymi klientami fundacji. 
W Pittsburgn korni te u fundacyjni odbywa posiedzenia 
co 3 miesiące; na ostatuiem, odbytem z końcem maja 
r. b , przyznano 23 mieszkańcom bąd/ medale złote, 
srebrne lub bronzowe, bąd/, o ile byli ubogimi, zapo
mogi pieniężne.

WszysLkie dzienniki zamieściły nazw Łka ebehar 
terów Carnegiego*, wraz z krótkim opisem dokunanogo 
czynn. Tak naprzyklad pewna dziewczyna W ie w a  
otrzymała medal bronzowy i 2,')00 dolarów za wyra*o- 
wanio tonącej koleżanki; włościanin GO-letni, ktćiy  
w czasio powodzi wyratował życio drugiemu, otrzymał 
600 dolarów; pewna kobieta, której mąż zginął przy 
ratowaniu dzieci, otrzymała medal srebrny, 33 dolarów 
miesięcznie dla siebie i po f> dolarów miesięcznie na 
każdo dziecko poniżej 16 tu lat; maszynista kolojowy, 
który w ostatniej chwili, z narażeniom własnego /ycia  
wstKyinał pociąg, ocalając przez to życio dwnlen.iomn 
dziecku, but, iącomu się między szynami, otrzymał me
dal srebrny i-.l,®00 dolarów na kupno d.imku i t. d. 
Komitet iaudocyjoy przeznaczył ,adto 10,000 dolarów 
na zapomogi dla rudrin 117 górników, którzy ponieśli 
śm erć skulkiom wybuchu w kopalniach.

Sama 4 milionów, przeznaczonych na fundacyę 
francuską, uzupełnia sumv, eiiarowano dotąd prtB/ 
Carneg.ego na cele społoczmi do 680 milionów. Z 800 
milionów, z któremi wycofał się z przedsiębiorstw ame
rykańskich, lwia część, zgodnie z pr/.yrzoi-zomem. od
dał ludzkości. Z samy tej na biblioteki w liczbie 1,400 
w Ameryce, Kanadzie, Anglii i Australii, przozuaczył 
Carnegie 108 milionów. Uniwersytety w Szkocyi otrzy
mały 60 milionów, a fuadusz emerytalny dla wyslnżo- 
nych profesorów w Ameryce 49 milionów. Miastu 
Piltsbnrgowi ofiarował na uniwersytet 1 pulitochnikij 
128 milionów. Do tego należy dodać tundar.ye «111 nie 1- 
sze», jak np. na uniwersytet w Chicago 12 milionów, 
na kolegiom inżynierów w Ameryco li milionów, mu
zeum sztuki tamże 4 miliony, na «ł’alac Pdkoju* w Ha
dze 6 milionów.

Z  prasy rosyjskiej.
Członek akadem ii petersburskiej Korsz 

w następujący sposób ocenia na łamach 
„Goł. Moskwy* sku tk i w yodrębnienia Chełm
szczyzny.

cWiększość małurosów ekelmskich, nawet pra
wosławnych, nie zechce zamienić się w wielkorosów, 
gdyz pamiętne im są spusoby crnszczenia», z którymi 
było zwią iane ich polączonie się z prawosławiem, i sta
nie się kilka tysięcy z 1 ich ckałakutami* czyli wstrzy
mującymi się od łączności zarówno 7 narzucanym im 
kościołem prawosławnym jak 1 z zakazanym dla nich 
kościołem katolickim, "który jednakże przyjął ich bez
zwłocznie na swojo łono, jak lylko wydane zostało pra
wo o wolności wyznania. Jeśli zaś powtórny nacisk 
oddziaływania w:e'korosyjskiego, rozdrażni tyłku chełm- 
skicn malorosów, a z poinionionoj przyczyny należy się  ̂
trgo spodziewać, to skłonią się oni nie w stronę Ukra
ińców. kiórych nie znają, a ku polakom, z którymi ich 
łączą eddawna węzły prawne (kodeks Napoleona) i 0- 
konomiczno, a pu’przujściu większości cbełmszcz.in na 
katolicyzm, i religijno-plomienne. Prawda, że nio mają 
oni powodów do zbytriej miłości dla polaków, iecz 
gdy zmienią oni polski <;ucisk» aa wielkorosyjski, mo
że się U  miłość nawet zjawić. Zdarzyć się zaś to mo- 
iO ten  łatwiej, że maiorosi chełmscy.przywykli do po
laków i że polacy, jako dobrzy politycy zdą/yii jnż 
zmienić swój stosunek względem nich.

I^uryerelę 0c.esk».
□  Zgon. W Urlach pod Warszawą zinarł a pani 

Marya Berg, żona brand-majora odeskiego p. A l. Ber
ga. Zmarła była osobą znaDą w tutejszym towarzyst
wie, brała, udział w działalności filantropijnej 
i pozostawiła po sobie uczucie szczerego żaln.

□  Btiłfarakir «Junaki .>, odpowiadający naszym 
ssokołum* przybyli do Odesy z Warny w liczbie 2000 
i wprost z parostatku sputkani przńz reprezentantów 
kolonii czeskiej, bułgarskiej i serbskiej udali się na 
plac Katedralny. Po nabożeńit wie cdbyć się mają w i 
obecności gen. Kanlnarsa popisy «jnnaków->, na które 
publiczność uzyska wstęp za opłatą. Nocleg i wypo-; 
czjnek otrzymać mają junacy w kazarmach wojsko
wych. ' j

i v  Odesie obecnio nio wychodzi żadna gazeta 
bułgarska, wychodzący przed rokiem tyeodnik miał po
wodzenie, lecz został zawieszony jeduocteśnio z «No- 
winani' Polskiemb.

□  Wystawa mięska w r. 1910 stajo się coraz 
bardziej popularną. Już „porządzono plan szczegółowy i 
wystawy. Gmacb główny zajmie przestrzeń 
przeszło 600 sążni kwadratowych. Wydział maszyn, a 
zwłaszcza maszyn do użytku rolnictwa będzie zdaje się 
największym. W gmachu admiuistracyi będzio urzą
dzoną sala posiedzeń, gabinet generalnego komisarza 
wystawy oraz pokoik dla reprezeutatów prasy.

Gmacb restauracyjny odznaczać się będzie orygi
nalnością pomysłu. Na dachu pomiędzy dwoma wie
życzkami urządzona zostanie duża weranda z widokiem 
u& port i morze otwarte.

Pawilon Ula orkiestry urządzonym zostanio na 
tej właśnie werandzie,■ a więc dźwięki muzyki rozlegać* 
śi<j będą donośnie. ......

Już otwartą została i funkoyonuje kancelarya 
wystawy.

□  Głodn*. W ciągu 2 cb dni na pryncypalnych 
nlicacb miasta kareta cPogotowia> udzieliła pomocy 
trzom ludziom omdlałym z głodu Po ocncetiiu, leka
rze udzielili im parę uiletów na obiady bezpłatne.

□  Kolej Płosklrów-Kamienieo podług «Udes. 
Now.> już jesienią ma się rozbocząć bnJuwać jeduo- 
cześuio w 3-ch pnnktacli, w Starokonsiantynowie, Sze- 
petówco i P loskiicw ie. Do budowy zaproszono jako 
kiorownika inż. Timofiejewa, który jest naczelnym mże- 
aierein kolei Odesa-llachmacz. Ustawa spółki akcyjnej 
iqz nareszcio została zatwierdzoną. Na c/ele  stoi mi
lioner Jasiuniński z Moskwy! Kapitał stanowi 3.500,000 
akcyi 1 obligacji 47A  Da sumę 20 milionów gwaranto
wane przor rząd. Długość linii kolei 224 wiorsty.

Z życia prowincyi.

Łuck na Wołyniu, d. 4 lipca 1909 r. 
Posiedzenie ra d y łuckiego T o w a rz y s tw a  

rolniczego.
Dnia 29 czerwca r. b. pod przewodni

ctwem  p. Ignacego Balińskiego z Krupy od
było się posiedzenie rady  łuckiego T-wa 
rolniczego.

Sesya, na k tó rą  prócz 7 radnych, przy
byli trzej przedstaw iciele rówieńskiego T-wa 
rolniczego, mianowicie: prezes P io tr hr. Co- 
lonna-Gzosnowski % Bołożówki, Józef hr. D u
n in -K arw ick i z Mizocza i p. Edm und Okę- 
cki, dyrektor syndykatu, celowała ważno
ścią spraw traktow anych, mogących w y
wrzeć wpływ doniosły na dalszy kierunek 
obydwóch zrzeszeń.

Najprzód więc chodziło o „radę rolni
czą", obszerny artykuł, o której w „Dzien
niku Kijowskim " (Nr 142) ogłosił p. B. W., 
a k tórej s ta tu t drobiazgowo opracowany, 
roztrząsano w detalach.

ltzecz sama w sobie poprzednio już zy
skała aprobatę i skutkiem  tego dyykusya 
toczyła się głównie nad dwoma punktam i, 
co do których ujaw niła się różnica poglą
dów, mianowicie: ilu  członków do inieyo- 
wanej rady m a należeć i czy m ają oni za 
swe tiu d y  pobierać wynagrodzenie.

W iększością głosów zdecydowano, iż 
członków statycn m a być 3, nadto  3 kan 
dydatów, tudzież w  wypadkach, w ym agają
cych fachowej oryentacyi, o ile w łonie r a 
dy nie byłoby sp-:cyalistów, radzie przysłu
guje prawo Kooptacyi.

Rada na początku uzewnętrzniać bę
dzie 3 główne odłamy: organizacje gospo
darstw . rolnictwa i hodowli.

Członkowie rady pobierać m ają 120 rb. 
rocznie, jako  zwrot kosztów, związanych 7 
podróżą do Łucka na posiedzenie.

W yjazd na m iejsce gwoli dukonania 
oględzin — naturalnie winien być opłacony 
oddzielnie.

Za ustną poradę przyjęto taksę naj
mniej 3 rb., za p iśm ienną— m inim um  5 rb. 
Niezamożni m ogą być od opłaty wolni, po
dług uznania rady.

Posiedzenia rady, jak  wszystkie zebra
nia T-wa, w zasadzie m ają być publiczne 
z dopuszczeniem członków T-wa do udziału 
w debatach, z głosem doradczym  wszakże, 
na żądanie interesow anych, dyskusya odby
wać się powinna przy drzwiach zam knię
tych.

Są to punkty wytyczne, na podstaw ie 
których rada funkcynnow ać będzie.

Po przedyskutow aniu ustaw y konfero
wano nad zamierzonem połączeniem dwóch

ościennych Tow arzystw—łuckiego i rówień
skiego.

Zarówno in ic ja tyw a rady  agronom i
cznej, jak  i zapoczątkowanie fuzyi dwóch 
pokrewnych zrzeszeń, pracujących prawie w 
indentycznyeh w arunkach i niemal w tem 
samem  środow isku (odległość Lucka od Ró
wnego 70  w,), należy do prezesa p. Ignace
go Balińskiego, na prośbę którego przybyli 
wyżej cytowani panowie z Równego celem 
przedwstępnego omówienia tej sprawy.

Rozwodzić się nad pożytkiem płyną
cym z projektowanego połączenia, do które 
go  akcye zgłosiłyby niewątpliw ie dwa inne 
Towarzystwa: na W ołyniu w Sturokonstan- 
tynnwie i we W łodzimierzu—jak m niemam 
byłoby rzeczą zgoła zbyteczną.

Concordia parce  res crescnnt.
Atoli obydwa T-wa m ają odmienny 

ustrój w ew nętrzny, cokolwiek odrębną usta
wę i dla tego pewnego mozołu potrzeba ce
lem wygładzenia antagonizmów.

Ponieważ prócz tego p. B. W ydżga po
staw ił wniosek utworzenia zachodnio wołyń
skiego T-wa robiczego na 6 powiatów W o 
łynia: kowełski, łucki, rówieński, włodzi
mierski, dubieński i krzem ieniecki, przeto 
obydwa projekty dyskutow ane będą w Ró
wnem, dnia 11 lipca r. b., w kom isji, do 
której powołano: P io tra  hr. Colonna-Czo- 
snowskiego, Józefa hr. Dunin-Karwickiego, 
p, Edm unda Okęckiego, p. Feliksa Podlew- 
skiego z Nowosiółek, p. Balickiego z Krupy 
i p. ..olerław a WydLgę ze Stedyn.

X y.

Bużany na Wołyniu, 28 czerwca.
Powiaty włodzimierski, część łąckiego i dubń ń- 

ki — to znaczy obraz żyznej chiebodajnoj ziemi. Tn 
oko nio dojrzy wydmy piasczystej, ziejącej piaskiem 
przy najmniejszym powiewie wiatru, ani rozległych błot; 
i trzęsawisk, jak okiem sięgnąć rozlewa się morze 
prześlicznie falującego zboża o różnobarwnej, jak kobń - 
rzec, powierzCDLi. Gdzieniegdzio pokaże się znikający 
prędko z  widnokręgu las, starannie pielęgnowany na 
niezbędno potrzeby miejscowo.

Zarówno ru im k/jik  kupiec i przemysłowiec po
cieszają się nadzieją, żo może ostatnio lata ciężku-go 
nieurodzaju, tak silnio odczutego przez wszystkie war
stwę* ludności, należeć będą do przeszłości, niepokoi 
tylko mj^i, żu może wypaść grad i wniwecz obrócić 
pokładane nadzieje, przucież on takie spustoszenia czy
ni na Podolu. Każda więc chmurka, wychylająca się 
z za lasu czy pagórka z trwogą witana.

Droga mija jednostajna. W  Nieświeżu zwraca 
uwagę wspaniała rozydoneya p. A . Oiaiecińskiego, 
gmach nowy, zbudowany po pożarze w 1903 r., ozdo
biony estetycznemi wieżycami i krużgankami, wewnątrz 
z cenlralnem ogrzewaniem, wodociągiem i wszeiklem  
najnowszom udogodnieniom. Podobnom urządzeniem 
mieszkania może na Wołyniu poszczycić się tylko Oly- 
ka, Berezno i Antoniny. Przed kilku laty, kosztom 
paiuset tysięcy po wsiał <cpałac* w Smordwie pow. dn- 
bieńskiego, lecz śm ie ć  dziedzica Michała hr. Lcdo- 
cliowskiego, spowodowała przorwę w wykończenie.

Po drodze mijają słupy graniczne Górki i Horo- 
dyszcza p. A. Steekiego, Ratniowa hr. Gorajskiej, Bla- 
dowa hr. Rottei munda, dóbr Chołoniewskich hr. Krasic
kiego, a balrj następuje przerwa, obszerno dobra IIo- 
r&cnćw i Dróżkopol znajdują się już, niestety, w rękach 
niepolskich.

Horochów -  liche i hrudoo miasteczko. Pomi 
ino zuuczuego oddalenia od miast powiatowych, Łucka 
i Włodzimierza, oraz gęstego zaludnienia, wcule się nie 
rozwija, 1 ma wszelkie warunki po temu, ze wzglądu na 
polożemo swo przy trakcie, prowadzącym z komory 
celnej w Drćżbopolu do Łucka.

Scklndniej już przedstawia się Dróżkopol, c.lio 
.ciaż mniejszy.od Hcrochowa. Dzięki- -fondacyi p. Za- 
górskioj i sukcesorów hr. M. Ledochowskiegu, w oso
bach M. hr. Łedocliowskiej i Aleks, i Zofii lir. Ledo- 
cbowskich powstała tu na cmentarzu obszerna i piękna 
kaplica w stylu gotyckim. Mury już wzniesione i pod 
dachem; strzelista wieża pokryta miedzią i zakończona 
krzyżem na kufi Kłpconej. Z»sługi fundatorów, są tern 
większe, że na miejscu brak kościoła parafialnego i pa
nuje tu wzmozoua agitacya przociw katolicyzmowi.

Cmentarz katolicki w Dróżkopolu gwailowme u- 
pomina się o opiekę. Stary pa*kan drewniany wali 
się ZDpelnie, pozwalając wszelakim zwierzętom swobo
dnie spacorować pu ładnych pomnikach grubowych, po
stawionych pamięci usób, o nazwiskach znanych wśród 
arystokri.cyi wołyńskiej.

Bużany, położono v* malowniczoj okolicy, tnż ko
lo granicy galicyjskiej. Majątek wzoruwo zagospoda
rowany, składa się z 4-ch folwarków ogółem przestrze
ni kilku tysięcy morgów, nie licząc folwarków koło 
Wiodziiniei za Brak serwitutów pozwolił na zaprowa
dzenie płodozmianu. Buzany zresztą słyną z obory za
rodowej rasy «Siinentlialb, wzorowo prowadzonej; ho 
dowla koni również djbrze postawiona i stadnina w r. 
b. liczy przeszło 50 koni. Mniej rozwinięty dział ho
dowli trzody chlewnej.

Odległość od kolei daje się dotkliwie odczuwać. 
Pomijając już to, że jest się odciętym od świata kultu- 
ralnege, ale wszelkio Pfodnkty rolne tracą na wartości 
swej 15 — 20z, "jjazd do najbliższego miasta powiat, 
zabiera czasu conajmniej dwa dni. W swoim czasie 
powstał projekt przeprowadzenia kolejki wązkotorowej 
od Włodzimierza przez Horochów do Dróżkupola, zm ie
rzając kn granicy, iecz został zaniechany. Kolejka ta 
ogromnie podniosłaby ekonomicznie żyzną połać ziemi.

W chwid, gdy kończę pisać, Bużany nawiedził 
straszny grad. Doszczętnie zbił żyto, pszenicę, wszel
kie jarzyny i okopowe, Nać kirtufli. buraków i ka
pusty zbita i stratowana zupcłuie, ledwie korzonki na 
wiorzch wysrają, nie ocalało nic, ani jedna szyba w 
oknie, nie pozostała, z drzew w łosio poobijał gałęzie 
i liScio. Grad szeroką warstwą z Bużar poszodi przez 
Boroczyce, Haliczany w kierunku Bereś laczka, niszcząc 
po zwej drodze wszystko, cS było. Włościanie z roz
paczą załamują ręce na  polu ; zabierają co można, aby 
choć trochę paszy dla koni 1 krów ocaiic.

Zasługuje także na wzmiankę sklep wiejski w 
Bużanach - przedm io t  szczególnej opieki p. Zagór
skiej — ściśle zastosowany do potizeb włościanina. 
Ceny są mskie i stałe, to tez liczna khenreia slłada  
się z włościan wsi Bnzan i okolicznych. Przed tem 
zaś byii niemuosieinie wyzyskiwani przez żydków.

F. R.

Korzec, iv Czerwcu.

«Sncliy apryl, mokry maj, będzie zboże, gdyby 
ga j^ -tak  głosi staropolskie przysłowie;—niestety, u na! 
w rym roku nieryiko maj, ale i czerwiec jest już za
nadto mokry, niema literalnie dnia Lez deszczu, desz
czu ulewnego, któremu powiększaj części towarzyszą 
grzmoty i burze. Piękno zboże w wiciu miejscach po
wykręcane i wyłożone. Paszy zaś zupełnie niepodobna 
zebrać. Miejscami grad wyrządził znaczną szkodę. 
Z powodu ciągłych deszczów w wielu miejscach młyny 
wodne są zatopione, co apuwodowato zuacznepodniesie
nie cen na mąkę.

Z przerażającą szybkością szerzą się u nas po
żary; w ubiegłym tygodnie mieliśmy u  samom mias
teczku trzy wypadki, w których spłonęły domy i zabu
dowania gospodarskie wraz z inwentarzem żywym. O 
wiorstę ol. Korca spłonął futor włościański, spłonęły 
pieniądze pap.erowe w .luści 500 rnb., które naiwny 
kmieć, b e^ e się złodziei, chował w stodole.

Wybryki natury rie omijaja i naszego Korca, 
oto u jeduego mieszczanina—katolika jest córeczka, ma
jąca obecnib 9 iniesiecy; waga tego dziecka obecnie jest 
blizko 3 pudów. Dzieweczka jest ciciia, spokojna, 
kompletnie zdrowa i je tyle, ile jedzą dzieci normalno 
w jej wieku. Dodamy tu, że dziecko urodziło się 
zwykłej tuszy i wielkości, a dopiero w parę tygodbi 
zaczęło tyć tak nadzwyc .cjnie.

Kilka dni ternu 16 letni chłopak zo wsi łlu- 
łownicy, przyjechawszy do Korca, chciał użyć kąpieli 
w rzece Korczyku; rozebrawszy się, wskoczył do wody, 
gd ie się nagle zanurzył z głową i więcej świata już 
nie ujrz..l Parodniowe mozoloo i usilne poszukiwania 
nie dały żadnych rezultatów; dopiero we trzy dni po 
wypadku znaleziono topiolca o ki'ka wiorst od Korca, 
zaczepionego o łozę. Widocznie chłopak był zgrzany, 
a trafił n i  dość głębokie miejsc/i i dostał lapiownyćh 
knrezów, towarzysze, którzy byli na brzegu, ratunku 
dać nie mogli, nio umiejąc pływać. Był Łh jedyny syn 
u biednego włościaniua, który służy przy folwarku

, Wołynl k.

KRONIKA PROWINCYONALNA,

(Z  p i s m  i od korespondeidów).
— Berdyczów. (N arada  lekarzy ). W tych dniach 

w Berdyczowie odbyła się narada lekarzy powiatn her- 
djczowskiego, na której rozpatrywano kweslye progra
mowe, zapoczątkowane przez biuro sunitarno-lefcarskio 
gubornialnego zarządu ziemskiego. W sprawio epidemii 
tyfusu narada doszła do następujących wniosków. Źró
dłem epidemii wszęJzio są więzienia i podobno do nieb 
instylucye: domy dla arosztanlów, areszty przy gmi
nach 1 t. p. Cu do środków walki z tyfusom, to najko
nieczniejszą rzeczą jest urządzenie przy każdej wiejskiej 
lecznicy okręgowej baraku dla choiyr.h infekcyjnych. 
Drugim nie cierpiącym zwłoki środkiem waUi z epide
mią jest nstauowienio posad lekarzy epidemicznych, 
w ostateezuym razie po jednej na powiat, z odpowied
nią liczbą felczerów. Oprócz tego uowinny być asygno- 
wane samy n» wynajęcie specyainych lokalów izolacyj
nych 7. warunkiem delegowania do takowych specyal- 
nycli felczerów epidemicznych.

W sprawio okazywania ludności pomocy denty
stycznej, narada wypowiedziała się za koniecznością 
zorganizowania takowej. Należy ustanowić posadę den
tysty ziemskiego, przynajmniej jedną na powiat. Miejsce 
zamieszkania powinno bjć mu wyznaczone w centralnej 
miejscowości powiatu. Należy założyć specyaino oddzia
ły dla syfilityków, którzy obecnio nio znajdują miejsca 
.v szpitalach powiatowych z powodu braku w pmb lo
kalów izolowanych.

Co do kwoslyi szczepienia ospy, norada orzekła, 
iż na wiosnę i w jesieni należy zapraszać osoby spe- 
cyalnio zajmująco się szczopieumm ospy; pożądani byli
by stuieuoi inodycyny. Duchowni powinni komuniko
wać tokarzom wiadomości o dzieciach, urodzonych w o 
statniem półrocza. Przytem narada uznała /.a nader 
pożądano organizowani poiyndycznych powiatowych 
narad lekarzy.

— Epidemie. W ciągu ubiegłego tygodnia 
gubernialny zarząd zioinski zaregostrowa1 68 wypadków 
tyfusn plamistego, które dziolą się między powiatami 
w następujący sposób: w kaniowskim 18, Wasilkowskim 
13, raduinyskim 10, skwirskim 8, huinańskim 5, iipo- 
wicckim 7, czehryńskim 4, zwinogrodzkiin 2, kijuw- 
skim 3 i berdyczowskiin 1. Ogółem tyfus ranujo w 36 
miejscowościach. Po raz pierwszy ukazał się obecnie 
w d o w . berdyczowskiin i zwinogródzkiin. Do pomocy 
lekarzowi okręgn trypolskiugo dodany zesłał studeiu 
medycyny, kióiy będzi > m in  pod swą opieką in. Try- 
poije, iw. Derewiaitą i Chaiepę,

Dobrowolne wywłaszczenie.
Od paru miesięcy w powiecie kaniowskim 

oblegać zaczęły wysoce niepokojące pogłoski. 
Mówiono zrazu głucho, później coraz wyraź
niej o sprzedaży dóbr rodowych polskich 
w ręce spekulantów żydowskich. Jedni po
wiadali, że chodzi tylko o sprzedaż cukrow
ni, drudzy, że wielkie dobra jednego z m a
gnatów ukraińskich „zuokrąglują granicę" za 
pomocą sprzedaży części niewielkiej. Ponie
waż nie m am y w tych okolicach majątków 
polskich w złym stanie, nie chcieliśmy da
wać w 'ary , aby coś podobnego stać się mo
gło, aby powiat nasz dostarczył kandydatów 
na czarną listę sprzedawczyków

Stało się to jednak  i stało się w .wa 
runknch tak niezwykłych, że się dotychczas 
w możliwość czegoś podobnego wierzyć się 
nie chce.

Oto dobra, stanowiące za czasów Rzeczy
pospolitej część starostw a Kaniowskiego, m a
ją zmienić właściciela i z rąk  polskich 
przejść w ręce obce, a już w chwili obecnej 
w dobrach tych gospodarzy niejaki M., sto
jący  na czele grona nabywców żydów mos
kiewskich.

W edług p u n k tac ji sprzedaży (zapro- 
dażnaja) zawartych w kw ietniu r. b.‘ właści
ciel sprzedaje w obce ręce 3780 dziesięcin 
ziemi ornej pierwozej klasy, lasu  1400 dzies., 
łąk naddnieprzańskich, pokrytych rzadkim  
starym  lasem, 300 dzies., pod cukrow nią 30 
dzies. Nadto — cukrownia, rem anent żywy 
i m artw y, zapasy cukru i t. d. W szystko to 
za śmiesznie m ałą sum ę 1,100,000 rubli.

Gdyby sprzedaż nastąpiła pod naciskiem 
konieczności, gdyby dokonał jej człowiek, 
nie mający możności utrzym ać m ajątku  w 
w ręku, sam  fak t przejścia m ajątku z rąk 
polskich w ubce, można byłoby po wyczer
paniu wszystkich środków ratunku  i po 
stw ierdzeniu, że nabyw cy polaka znaleźć nie 
sposób, uważać do pewnego stopnia za 
usprawiedliwiony.

Ale tak  nie jest. Sprzedaje m agnat, 
właściciel przeszło 25 tysięcy dziesięcin w 
10W. kijowskim , nadto m ajątków w Galicji 

Zachodniej, sprzedaje podobno dlatego, że 
adm inistracys nie potrafiła prowadzić gospo
darstw a bez stra t; a właściciel zam iast wpro
wadzenia potrzebnych zmian czy to osobi
stych, czy technicznych, nie w aha się wy
zuć z ziemi, oddać j*i na zawsze w ręce 
obce i w ten sposób wyrzucić na bruk kil- 
kadziesiąt polskich rodzin.

Nie znajdujem y wyrazów dość silnych 
dla napiętnow ania gospodarki rządu pruskie
go, który  per fa s  et nefas  dąży do wyzucia 
naś z ziemi ojców naszych, mamy za złe rzą
dowi rosyjskiem u, że popiera kolonizacyę 
niemiecką na ziemiach polskich, a jednocze
śnie patrzymy, jak  polak wywłaszcza się do
browolnie i bez w ahania pozbawm pracy 
dziesiątki rodzin polskich oficyalistów.

Wprawdzie m-wi nabywcy już na dobre 
zagospodarowali się w  przeznaczonym na 
sprzedaż m ajątku, lecz pomimo wszystko 
wierzyć się nam nie chce, aby w tych wa
runkach akt ostateczny sprzedaży doszedł 
do skutku, aby właściciel dotychczasowy 
i ci, co do tego rękę przyłożyli, zechcieli do
browolnie ujrzeć swe imiona na czarnej liście 
sprzedawczyków.

Jeszcze czas cofnąć się przed krokiem 
ostatecznym , uratow ać poważny kawał a»- 
gmżonej ziemi, napraw ić błąd.

Gdyby jednak przypuszczenia moje nie 
sprawdziły się i owo dobrowolne wywłasz
czenie doszło do skutku, będę zmuszony po
dać do ogólnej wiadomości zarówno nazwi
sko właściciela, dobrowolnie wyzuwającego 
się z ojcowizny, jak  i tych, co go do tego 
kroku popchnęli. Tristis .

L IS T  DO RTDAKCY!,
Szanowny Panie Redaktorze!

Prosimy Sz. Pana o łaskawe wydrukowanie ni
niejszego listu w swein poezytuem piśmie.

My uczestnicy pierwszej wycieczki krajoznaw
czej z Kijowa niniejszym listom serdocznio dziękujemy 
pani Zofii Żukiewiczowej jako * rganizatorco i energi
cznej kierowniczce wspomnianej wycieczki. Jej to za
wdzięczamy, zo zwiodziwczy uajpiękniejszo stronj na
szego kraju, wyniośliśmy dużo miłycL wspomnieli, oraz i 
korzyści

Również składamy podziękowania sympatycznomu 
druhowi Stefanowi Radoihskieinu, który dzieiił trudy 
przewodnictwa z panią Z ".ą Zukiewirzowa.

A nielu  Caszowiczównu. Ju lia  Celiń
ska. Zo f  ia Jjo ,ty las. W anda Corska.  
Helena Knollówna. Józefa  F danaw i-  
czóicna. S tan is ła w a  Slefanowicztiwna.  
A lin a  Krasnopolska. J an in a  Mendc. 
Z ofia  Biesiadowska. A larya JnSciuska. 
C zeslau  llejchman. Wojciech o lu i i -  
szpu's!J. M a ry a n  Hlasku. W ilo ld  M a
jewski.

Dla uniknięcia nieporo
zumień prosimy Szanownych 
pp. prenumeratorów, którzy 
nadesłali na rachunek przed
płaty miesięcznej 80 kop., 
kwartalnej 2 rl>. i półrocznej 
4 rb., aby stosownie do cen 
pren umerat y, u stano wi on ej 
od czasu założenia „Dzienni
ka XijowskiegoŁC, a ogłasza
nej w każdym numerze, ze
chcieli wnieść resztę należno
ści.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 7 (20) Cyryl la i Metodego B. b. W. w. Ap. Slow  
Jutro 8 (21) Elżbiety Kr. W 5. Eugeniusza.

WscLud słońca godz. 4 m. 10.
Zacbód słońca godz 8 m. 2- 
Długość dnia godz. 15 m. 52.

—  W sprawie wyodrębnienia przedmieść.
W związku z wyodrębnieniem przedmieść 
Sołomienki górnej i dolnej, Protasow ego j a 
ru, Kuczmennego jaru  i gór B atuchana w 
odrębne m iaslo A leksandryę, gubernator 
zwrócił się do prezydenta m iasta z polece
niem rozpatrzeć w radzie miejskiej kwestyę, 
czy m. Kijów zgodzi się na wyrzeczenie się 
swych praw  do gruntów , położonych w o- 
brębie przedm ieść i staiiuw iących jego w ła
sność, gdyby zaś się nie zgodziło, na odda
nie gruntów  darmo, to na jakich w arun
kach zechce je ustąpić.

— Dochody z tolefonu. Na żądanie 
prezydenta m iasta naczelnik sieci telefonicz
nej w Kijowie nadesłał wykaz dochodowi 
wydatków na sieć z ostatnich kilku lat. 
W  roku 1904 dochody wynosiły 135,805 rb. 
W  1905 — 147,958, V/ 19UG — 157,049 rb. 
W  1907 — 170,600 rb. W  1908 — 189,798 
rb. W ydatki na sieć telefoniczną w tych 
sam ych latach wynosiły 44,2y3 rb., 48,937 
rb., 50,250 rb., 52,624 rb., 57,02t rb  dak 
widzimy z przytoczonych liczb żądaniu m ia
sta zm niejszenia opłaty za telefony i ulep
szenia samej sieci, są wobec tak  olbrzymich 
zysków więcej niż na czasie.

— Z więzienia ŁukianowieckiegO. One- 
gdaj gubernator kijow ski A. Giers dokonał w 
ciągu 4 godzin oględzin więzienia Łukja- 
nowieckiego. W towarzystwie adm inislra- 
cyi więzienia, p. naczelnik gubernii obszedł 
wszystkie budynki, obejrzał szczegółowo, 
szpital, pralnię parową, lokal straży wię
ziennej, oraz wykończoną w tych  dniach 
przy więzieniu cegielnię. N astępnie guber
nator obejrzał cele więzienne. Więźniów 
wyprowadzono na kury tarze; p. gubernator 
witał się z nimi, w ypytując czy nie m ają 
jak ich  próśb, czy skarg.

— Podczas przeprowadzania politycz
nych, skazanych aa ciężkie roboty z JjdnÓj 
celi do drugiej, dozorcy więzienni zwrócili 
uwagę na łyżkę jednego z więźniów. ]>0 
obejrzeniu okazało się, że koniec drew nia
nego trzonka odśrubow uje się, a w pu
stym  w ew nątrz trzonku znaleziono rurKę 
szklaną, napełnioną jak im ś płynem i zala
kowaną. Oprócz powyższej przy duk-źcj re 
w izji znaleziono jeszcze 4 łyżki z taUenii^ 
rurkam i. P łynu zawartego w nich jeszcze 
nie zbadano;"przypuszczają, że jest to jakaś  
trucizna.

— B. poseł do pierwszej i drufHej Du
my od gub. kijowskiej Neczytajło, skazany 
przez kijow ską izbę sądową na ro ty  aresz- 
tanckie (za rozpowszechnianie wydaw nictw  
nielegalnych), w tych dniach został prze
niesiony z więzienia Łukjanowicckiego do 
poprawczego wydziału aresztanckiego, gdzie 
zaczął odbywać karę.

— Uwolnienie politycznych. W poło- 
wie czerwca polieya aresztow ała w mieść.e 
na zasadzie art. 21 ustawy o ochronie wzmo
cnionej z górą 50 osób, podejrzewanych o 
nieprawom yślność polityczną; obecnie wię. 
kszość aresztow anych z więzienia Łukja- 
nowieckiogo wypuszczono na wolność.

— P o w ró t naczelnika kolt,, Wczoraj 
z rana powrócił z Odesy^naczelnik kolei po
łudniowo-zachodnich inż. K. Niemieszajew.

—  R e iu lta ty re w iry  i- Naczelnik wy
działu buhalteryjnego departam entu skarbu 
państwa Dem entjew , złożył m inistrow i skai 
bu raport o rezultatach dokonanej przez 
siebie w Anarcu r. b. rew izji kolei południo
wo-zachodnich. W raporcie swoim p. De
m entjew  wskaziije na nader niezadawalają- 
cy s tan  służby drogowej kolei poł. zach.

—  Odbudowanie cukrowni, C u krow n ia  
„Sobolówka", w gub. podolskiej po zeszło
rocznym  pożarze została odbudowaną i w 
r. b. rozpocznie kampanię. P ro d u k c ja  o- 
krnślona została w ilości i m iliona pudów 
rafinady.

— Przytułak dla pijaków Naczelnik 
gubernii zwrócił się do zarządu m iejskiego 
z zapytaniem , dlaczego dotąd nie asygnowa- 
no kijowskiemu kuratoryum  trzeźwości 350 
rub. na urządzenie przy cyrkule slarokijow- 
skun przytułku dla pijaków.

— Zasłabnięcia gastryczne, Ostre za
słabnięcia gostryczue w Kijowie zaczynają 
przybierać charak ter epidemiczny. W edług 
danych gubernialncgo zarządu lekarskiego 
ilość ich zwiększa się z dnia na dzień. W 
ostatnich dniach notowano ujaw nionych 
wypadków 15 — 25 dziennie. Pomimo lo, 
dzięki używ aniu i wody artezyjskiej dotąd 
przy tak  znacjnym  procencie ostrych za
słabnięć gastrycznych, w mieście nie było 
ani jednego wypadku cholery.

— Skarga rzeźników. Rzeźniey kijow
scy złożyli na ręce gubernatora skargę na 
postępowanie zarządu m iejskiego, k tóry  do
zwala na handel mięsem, dokonyw any przez 
spekulantów.
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— 0 s lra r  ogniową Mieszkańcy przed 
mieścia 1'ryorki rozpoczęli starania o zapo
mogę od m iasta na wykopanie 2 stawów 
któreby ze względu na przepływającą tu 
rzeczkę dały się łatwo urząuzić. Stawy te 
są potrzebne przedmieściom do gaszenia po 
żarów, i urządztnie ich jest tembardziej na 
dobie, że m ieszkańcy przedmieścia zamie 
niierzają zorganizować dla Kureniowki 
lYyorki straż ogniową.

— Odznaczenie. Z Rzyinn donoszą, że 
Ojciec św. udzieli! w tych dniach K onstan
t e m u  hr. Potockiem u z Peczary na Podolu 
wielki krzyż św. Grzegorza Wielkiego, ako 
dowód uznania za w yjątkow ą gorliwość w 
sprawie budowania i odnawiania kościołów 
oraz w innych dziełach dobroczynności ka
tolickiej.

OSOBISTE.
— W pięknie przystrojonym  kościółku 

Dzieciątka Jezus (przy ulicy Moniuszki) ks. 
kanonik Antoni Marmo, rek tor kościoła po- 
dom inikańskiego w Warszawie pobłogosła
wił związek m ałżeński pomiędzy hr. Mi
chałem Korwin-Kossakowskim, obywatelem 
ziemskim z gub. grodzieńskiej synem  ś. p. 
Stanisława i ś. p. M ichaliny z Lnbicz-Za- 
leskich, a panną Elżbietą Galen-Bisping, cór
ką ś. p- Józefa i Ileleny z Ilolyńskich, oby 
wateli ziemskich gubernii kowieńskiej. W 
orszakn weselnym znaleźli się liczni przed
stawiciele świata ziem iańskiego i arystokra
ty c z n e g o .

— Naczelnik kijowskiego okręgu po
cztowo-telegraficznego O. Oecyniowski za- 
cząi korzystać z 1 i pół m iesięcznego urlo
pu. Obowiązki jego pełnić będzie pom. n a 
czelnika okręgu G. Żerebcow.

— KRADZIEŻE. V/czoraj przy ulicy Buzakow- 
sklej niewiadomy wyrostek zerwał z dowizki złoty łań 
onśzek człoffkowj kijowskiej izby sądowej, A. Kondra- 
tićflco i umknął.

— ARESZTOWANI. Polioya śledcza areszto 
wała włościanina Kornieja Trotim... który dokonał kra- 
az eży u podpułkownika Krawczonki (Instytucka 11).

“  _  Stójkowy aresztował na Tołkuczco C. Rojzen-
W!l.sscra, liczącego 14 lat, z rzeczami skradzionemi 
n ojca.

— POŻAR. Oucgdaj wieczorom zapalił się je 
den zo składów drzewc r.a Nadbrzeżnej, koło warszta
tów rządowych. Na pożar udały się wszystkio oddzia
ły strażv ogoiowej, iecz ogień był wkrótce stłumiony 
nrfez oddział podolski.
1 J  ZABÓJSTWU. Onogdcj wieczorem kompania 
r o b o t n i k ó w  zabawiała się w traktyerni w domu Nr. 99 
orz? Bibikowskim bulwarze. Wkrótce jednak pomiędzy 
^odckmiulouymi r u.otnikanii powstała kłótn.a i bójka, 
która skończyła się śmiercią jednego z uczestników. 
Iizecz się miała jak następuje: Iwan Riabcow wyszedł 
inż z restauracji i szedł ku domowi, gdy go dopedziB 
nokłóconi z mm towarzysze hulanki i zadali mu cios 
• lżem w serco. Riabcow padt i skonał natychmiast. 
ł p()jotowio» zastiP i już trupa. Sprawców zabójstwa 
aresztowano i osadzono w cyrkuio bulwarowym.

— WOJOWNICZY SZOPEK. Duia 5-go tipca 
okcło godziny in-oj na wóz włoS-.tanina zo wsi Nan- 
w omów ki w powiecie kijowskim, Tymoiiej,, (k ła d k  
wpadl ua szosie żytomierskiej koło Tryumfalnych wrót 
nudzący z Żytomierzu automobil. Koń został pFauje 
zmiażdżony i ma złemauu dwie nogi, wóz również on- 
(jfucnotany, włościanin cudem ocalał. Szofer uderzył 
Włościanina, który usiłował go zatrzymać i umknął.

— FAŁSZYWE rIE  NL\DZE. Wczoraj na tar
gu Halickim ujętą została v ło.ieianka, Zofia Zajczonko- 
*a, która usih.wała zbyć dwie fałszywe półruhlówki. 
ibihzywe pioniądzo w ostatnich czasach zdarzaia sie 
coraz częściej. Ł *

1 wJÓZKO WIEC. l Liegłej nony aresztowano 
podejrzany osobistość rozbijającą się dorożką, która 
jednak oburzyła sTę, gdy dorożkarz zażądał |.ioinad?v 
z- jazdę i zaczęła go bić. P m  aresztowanym znaie- 
7iono zaledwie jedną kopiejkę pieniędz^ i znaczek 
związk0- Zatrzymano go w cyrkule dla stwierdzeń;,
o sob is to ś c i .

—■ N IEO STR O ŻN O ŚĆ . Wczoraj w domu Nr 39 i
r . r £ nUJ ' ^ | ^ 7 P^ 1,'b  n ie j a k a  K. W i l e ń s k a  p rz o w ń ó ^  
c l ła  n a  s ie b ie  p rzez  n ie o s t ro ż n o ś ć  p a l ą c ą  s i ę  m a s z y n ^  
sp i ry tu so w ą .  P ł o m i e n i e  w j e d u e j  c h w i l i  ogarnęły nies
zczęśliw ą  k o b ie tę ,  k tó r a  z k r z y k i e m w y p a d ł a  . u f f
U| f  m m o  n ? 2™"’ 1,110 jcdna.k kobieta zdążył? się 
szpitala Parzjc. .Pogotowie* przewiozło ją do

Ń n m S a  ZAMAC.H SAMOBÓJCZY. Młoda 17-iotnlś
k ie [ V a ż v s '^ ,  ? 10rZ.kaJ ica .P1Z7 ulicy W. Dorogoży,, 

t ‘ T . w colach samobójczych kwasu szcza,yiko- 
(5 • im mrz jednak uratował życie dosperatce,

ECHA. STRZELANINY NA PLACU CE- 
Onogdaj w nocy w szpitalu Aleksandrow- 

■ Kim zmarł jeden z ranionych na placu Cesarskim zło
dziei—Protr Rudnicki.

J‘rugi aresztowany — K. Radziszewski, pomimo, 
ze mtf kilka ran postrzałowych, jestzupełnio przytomny 
i nawet opowiedział historyę swvj ucieczki z wydziału 
siedczego w dniu 20 marca r b., o pomoc w której o- 
skarzauo stójkowego Kononienkę. Okazuje się, że 
w ucioczce Radziszewskiemu uopouógł jeden z agon 
tów śledczych, którego nazwiska "jednak nie zna zupeł
nie. Agent ów otrzymał za Lo 10 rubli i pitrślionok. 
Na skutek zoznauia*Kadziszewskiego, zbadano Kono- 
■nionkę, który potwierdził prawdziwość oświadczenia 
aresztowanego. P o policmajstra, A. von Lange po
lecił wdrożyć w toj sprawie dochodzeuio śledcze.

— OhTARA TOTALIZATORA. Wczoraj dwu
krotnie usiłował odebrać sobie życie kupiec z ul. Ste- 
pnnowskioj, Ckaira Z., którego do lego desperackiego 
kroku doprowadził totalizator.

Ż. do niedawna bardzo dobrze się powodziło; 
miał on sklep przy ul. Prcreznej, który mu dobrze 
prosperował. Nieszczęście chciało, iż /.. zaczął bywać 
na wyścigach i grać w totalizatora. Pomimo tego, iż 
przegrał w totalizatora dość znaczną sumę, iż musiał 
zwinąć sklep na Proruznej i zdołał zaledwio założyć 
mały sklepik na ni. Sb-panowskicj, tak się wciągnął 
w grę w totalizatora, iż i obecnie grat i przegrywał 
nictyJko własne pieniądze, lecz i pożyczane. Po ono- 
gdajszej przegranej i nieporozumieniach rodzinnych, wy
nikach 2 tego powodu, Ż. postanowił odebrać sobie 
życie przeż zszycie kwasn karbolowego. Udało się je 
dnak wyrwać siłą z rąk butelkę z kwasem, lecz Z. po
wtórnie miłował się otruć. Niedopuszczone do tego 
i odstawiono Z. do cyr. bulwarowego.

— ARESZTOWANIE. Na Padole aresztowano 
wczoraj niewiadomego osobnika z rewolwerem w ręku. 
Aresztów my twierdzi, iż jest on b. urzędnikiem m- 
.-pekeyi więziennej i nazywa się Jan Wasiuczenko.

— UCIECZKA. Przed kilku dniami zbiegł kon
wojowany przez stójkowego niejaki Konslantinow. o- 
skarżony o dezercyę i  szereg kradzieży. W dniu wćzo- 
r ais z jan K- znów aresztowano, lecz gdy w gronie in
nych aioszlowanych prowadzono go z cyrkułu łjbedz- 
kiego do policji śledczej, zdołał zbiedz powtórnie.

Z  SĄDÓW.
W yrok śmierci.

Wczoraj kijowski sąd  wojenno o k ręg o w y  ro z p a 
trywał sprawę Aloksandra S to la ro w a ,  oskarżonego o 
napal zbrojny na Srybnego i Piskuna.

Dnia 3 sierpnia 1908 roku M. Srybnyj i N. Pi- 
skun jechali zo w si  Chocki do Percjaiławia. W  odlo- 
irłości 5 wiorst od Chocek zostali zatrzymani przez 3 
n i e z n a j o m y c h ,  uzbrojonych w  rewolwery, którzy zażą
dali pieniędzy. Srybnyj oddał im 43 rb. i złoty zega
rek poczem napastnicy oddalili się.

’ D. 7 sierpnia polrya aresztowała 3 podejrza
nych ludzi którzy kręcili się około sklepu monopolo
wego w m. Bogusławiu (pow. kaniowskiego). Okazało 
siu iż są tn Apolinary Sienkiewicz. Andrzej Woroukow 
i 'Aleksander Stolarów. Podczas rewizyi osobistej zoa- 
'eziono" przy nich 2 rewolwery, naboje, nóz i mapę Ku- 
Iwuiii wolyudtii i >■ planem m. Żytomierza. Saukiewirz 
i Woronknw juz!® iniesiięum skazau, już zostali na 
karę śmierci. Wczoraj sąd wojenny rozpatrywał sprawę 
jedynie co do trzeciego uczestnika napadu, Aloksandra
irilolarowa. , . , , . ,

Oskarżony przyzna! s ię  do u d z ia łu  w n a p a d z ie ,  
wobec  czego  Lada nie św ia d k ó w  u z n a n o  z a  zby teczne .

Po krótkiej naradzie sąd skuzał Stolarowa na 
pozbawienio wszystkich praw stanu i śmierć przez po- 
w.cszaaie; przytftm postanowił starać się o zamianę 
kary powyższej Da zesłanie do ciężkich robót*

Zatwierdzenie wyroku.
Zatwierdzono wyrok w sprawie Eedora Prolczen 

ki i Mikołaja Łobody, skazanych p m ;z- kijowski sąd 
wojciino-oltręgowy: Brotczenko na śmierć, Łobod.i na 
20 letnie ciężkie róbmy za napad zbrojny na Ze.lmana 
•'rinkolskiego we wsi Sokołówcc pow osterskiego za za 
hójstwo tamże Simonczukn, usiłowanie zabójstwa Ho 
ruszczenki, oraz napad i zabójstwu restauratora \Vawi 
Iowa w Browarach tegoż powiatu.

KRONIKA POLSKA.
—  P rz y ję c ie  gości czeskich. W sobotę odbyło 

się w Warszawie posiedzenie komitetu, organizujące 
przyjęcie dla gości czeskich. W  obradach wzięło u 
dział około 59 osób. Ukonstytuowany został wydział 
komitetu, do którego weszli: Zdzisław ks. Lubomirski— 
jako pn-zes, p.p. Lomi Papieski i Ludwik Slraszewicz- 
jako wiceprezesi, p. Stefan Hrzywoszewski—jako sokre 
tarz, p. P. Sokołow ski-jako skarbnik, oraz p p. M. Ua 
walewicz, P. Moszyński, L. Kobyłecki, ks. I I .  Skimbo 
ru w ic z, L. Włodek, L. Goldstand, Rauer, Kiltynowicz 
i Makowski. Wydział zachował sobie prawo dalszej 
kocptacyi członków do jioszczególnych snkcyi. (iościc 
czescy przybędą du Warszawy po jednodniowym pobycie 
w Częstochowie, wieczorem 12 sierpnia.

— Siczyóski. Czytamy w sGazecie Lwowskiej 
«Diło;>, a za niem inne dzienniki, zamieściły wiado
mość, że do Jwowskiego sądu karnego nadeszło już u 
rzędowo zawiadomienio o ułaskawieniu Mirosława Si- 
czyńskiego, i o zamianie kary śmierci na 20 lat ciężkie 
go więzicuia. Wiadomość tn jednak—jak nas poinfor
mowano w jirezydyum sądu ksrnegu—jest nieprawdzi
wą, gdyż do wczoraj podobnego urzędowego zawiado
mienia w tutejszym sądzie krajowym karnym nie 
otrzymano.

— G en era ł-gu be rnato rstw o  w iiońskie. Z wiaro- 
godnego źródła gaz. «Rieczó dowiaduje się, że przed 
sameini uroczystościami połtawskiomi kilku bardzo 
wpływowych dostojników poruszało sprawę przywrócę 
nia ge-iefjł-gnheruatorstw v Aloskwie i w kraju Pół- 
nocLo-Zachoanim, jrzyczem na jedno z tych stanowisk 
kandydował gnerał Miszozonko. UśiłotYauia to nie od 
niosły żaduego skutku.

W wileńskich zaś wyższych „Drach administra 
cyjuych utrzjmują stanowczo, ż'e wileńskie generał-gu
bernatorstwo będ.ie wznowione, p.zyczem ostateczne 
tozstrzygnięoio tej kwestyi oczekiwanem jest około 
15 b. m.

Kandydatura Neuhardta, jak twierdzi cKuryer 
Litewskin, ma w dalszym ciągu najpoważniejsze szanse

— Akadem ia ro ln ic za  w  Dubianach. W terminie 
przedwakacyjnym 1908/9 złożyli następujący słuchacze 
egzamin głóvny po trzechle,tnich ctudyarh: Brudzyński 
Bolesław z odznaczeniem, Bylicki Jan, Czarnecki józef, 
Czupryński Witold z odznaczeniem, Jaworowski Stefaa , 
Jokisz Oktawian, Kleczkowski Stanisław, Klein Jerzy

odznaczeniem, Kossak Leon, Jmbiński Stanisław, 
Łączyński Stanisław, Morgenbessor Edward, Piątkow
ski Ludosław, Płużański Aleksander z odznaczeniom, 
Skurzyński Stanisław, Staniszewski Bronisław, Szmydt 
Tadeusz z odznaczeniem, Pełczyński Tadeusz, Toma
szewski J?n, T\,orydło Mikołaj, Wasung Tadeusz.

-  Zgon. S. j). Albert Lr. Coiitner, ur. w 183G 
właściciel dóbr Podkamień, w pow. brodzkim i Roż-

dzałów w pow. sokalskim, zakończył zycio we Lwowie. 
Zmarły był synem Eugeniusza hr. Cctnoru, członka sta
nów galicyjskich, porucznika b. wojsk polskich, i Elż- 
hiety, przybranej córki Karola ks. Nassau-Siogon. Ś. 
p. Albert orni udział w powstaniu 1803 r. Znakomity 
znawca i hodowca koni, należał długie lata do komisyi 
rządowej chowu koni, Tow. wyścigów zawdzięcza mu 
swój rozwój i tor, który nosi jego nazwę. Eksportarya 
zwłok odbyła się dn. 14-go b. m. z domu ż-łnby przy 
ul. Zamoyskiego na główny dworzec, a .str.młążl do 
Brodów i do Podkamionia, gdzie zmarły był przez szo- 
reg lat naczolnikiem gminy.

N owe pism o polskie. Od października r. b. 
ks. Stanisław Miłkowski przy współudziale grona osób 
duchowiijcb i świockich zamierza wydawać w Wilnie 
dwutygodnik popularno-nankowy p. n. «Słowo i Czyns.
<;Jego celem ma być, jak njformuje rew keya, 1) szcze
ro i gruntowno poznanie clnzuściańsko-katolickiego po
glądu na świat w jego podstawach, rozwoju historycz
nym i stosunkn d > innych poglądów; 2) /domaskowy- 
w ano we wszystkich dziedzinach wiedzy i życia zbut
wiałych i kruchych podstaw pseudokuitury zachodu, 
znieprawiająchj duchy i charaktery jednostek i społe
czeństw narodów słowiańskich; 31 Krytyczne badanie 
za.ihdnic2.ycb podstaw rozwoju prawdziwie kulturalnego 
jednostek, społeczeństw, naimdów i ludzkości całej; 
4) Usiłowanie wzmozema i pogłębienia w najszerszych 
warstwaeh społecznych duchuwo-edrodzeńczi i pracy nad 
udoskonaleniem siefio  i otoczenia; 5) Dążenie ku usyn- 
tezowaniu wszystkich wyników dodatnich wiedzy i ży
cia i umożliwienia wprowadzenia takowych v czyn 
szerokiemu ogółowi polskiemu przoz należyte ich nprzy- 
stępnienie».

—  W yja zd . Henryk SioDkiewicz wyjechał do 
Krakowa na pogrzeb s. p. Modrzpjnwskioj; resztę lata 
zamierza spędzić w j.odnem z letnisk gaUyjskich i do
kończyć przerwaną czasową ostatnią powieść Y/iry^.

— Pomnik K ościu szki w  A m e ryc e . Lwowianin 
prof. Antoni Popici, twórca pomnika Mickiewicza wo 
Lwowie, wykończył już ostatnią grupę, mającą "dobić 
r o s ó ł  pomnika Kościuszki w Waszyngtonie, Grupa ta. 
t.v z w. ^amerykańska^ przedstawia apoteozę w olności 
Młody zołnierz amerykański ze sztanda‘rem w rękn roi 
cma mieczem postronki, krępująco ręce młodziana 
który . wdzięcznością patrzy w twarz swojego „-wo.io- 
dziemla. Komisya artystyczna w Chictgo przyjęła pra
cę tę z wiclkiem uznaniem, a model grupy-1 już jest 
oddauy do odlewu z brouzu. Posiać główna przedsta
wiająca Tadeusza Kościuszkę w mundurze jenerała  
Stanów /jednoczonych, mająca stanąć na cokólo jest 
już zupełnie wykończona; również grupa -ra :ła wickiu 
która zdobić będzie cosół po stroi i.e europejskiej jest. 
już t o,owa i wycyzelowana. Obecnio ark sta’dozoruje 
odlewu grupy wolności i wykonania cokóiu granitowe
go. Odsłonienio pomnika nastąpi w połowie wrzośnin r n

, — Znów frymarka ziemią. Pani Róża Powało - - 
sk-i, juk donoszą poznańskiemu «Tagcblattowi», soizo- 
dała majątek rycerski Przybórówn w powiecie vTtkow- 
sknfl niemeuwi, piekarzowi Scbefflerowi z Pniew. Prw- 
borowo, obejmujące 8u0 mórg ziemi, "raioniało w osta- 
taich -auch svvvch właścicieli kilkakrotuie. Poprze
dnio zuajdowaJo się Przyrowo w rękach p. Piotra Um- 
breita z Pozuania.

Lzy możo się jeszcze ktokolwiek dziwić, żo wo
bec tylu objawó w frymarki zdrowa nasza opinia publi
czno usunąć usilujt sprzedawczyków poza nawias spu- 
loczeństwa i podać i d  w powszechną pogardę?

—  R e w izya  u hr. P D te ra  w  ta n so ra łyn o w ie . 
\V nbioglą niedzielę, du. 11 0. m. u Stanisława 
Zyberg Platera w Konsiantynowie (w gnh. siedleckiej) 
odbyła się niespodziewanio rewizya. Żandarmerya i po- 
lic ya  ściśle przesząkaly pałac konstantynowski, alo nic 
podejrzanego nie znaleziono i żadnych papierów nie 
zabrano.

Dodajmy, że hr. Plater w przeddzień właśnie o- 
wej awizyi powrócił był do swoich dóbr z Warszawy, 
dokąd jeździł z powodu kupna majątku w gub. radom
skiej, i gdzie—jak donosiliśmy przed tygoaniem — po
społu z piętnastoma innemi "osobami, był przoz parę 
godzić zatrzymany na pizeiwanom przez policję zebra
niu męzkiom u księcia Czesława Mirskugo.

Powód rewizyi w Konstantynowu jest zgoła 
uiewifdoniy.

— P ow ażna fu nda cya. Zatwierdzony został za
pis w sumie 50,000 rb-, uczyniony beziwicunie na rzpez 
Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, na utwo
rzenie w Warszawio instytutu biologicznego imionia

Na budowę kościoła w Odesio od dnia oMslycz- 
nia do 30 czerwca P.)U9 roku ofiarowali.- S. S. rb. 
J. Enlericki 5 rb., A. Maleszcwski 10 rb., L . 1). Prć 
szyńska pamięci J. W. Prószyńskiego 100 ib.. i .  Aly- 
śliński 12 rb., Władysław Halicki 25 rb., Ludgarda br 
Ścihur-Marcliockit zamiast wieńca na grób ś. p. N. hr, 
ścibnr-Marchoekiej 1(J0 i h., Kisze.zyński 1 rb. 50 kop, 
At. Zieniawa 11 ’ h , zebrane u Wolskich 71 kop., W  
Janikowa i rb.. Ki. Gadan 1 rb., Drapińska 2 rb., W l  
Btaszyński 10 rb.. aAinjrj P. ptasz.yńs.ki 5 ek , Wład 
Brzozowski 100 rb , K. ManlcIJi 3u rb., A. Sin;awska 
3 rb., N. N. 7 rb. 59 k., 3 rb. i l rb. JO k„ W .Zalew  
iki 1 ro.. Mat. Dauengauer 25 rli., Jakób Nowikow 25 
rb. K. Oksza-Or::echowski 50 ib., K. Gajewski 15 rb.. 
Pioryun Rakowski 1. , zast. Ziema. B-ku Chers. Gub, 
1000 rb. spieniężony w za 853 rb 79 k., Ant. Anto 
?Kwic.z 25 rb., Leanc.J.r. Rzewuski 25 rb., Michał br, 
jśohaibłi 30o rl», kr. Krzoszniewski 1 rb.. Zukiol i 
ib., O. Piotrowska 1 rb., J. Kokiński 5 rb., M. B**zu 
lis 1 rb, U. Petkiewicz 1 rb., K. Slorożczuk 1 rb., 
laczkow.ski 1 rb. 50 kop., llandi. dom cBracia Auatras 
500 rb., J. hr. Ś ibor-Marchocki 5 rb., Ad. Kiiszowicz 
100 rb., M. Kwiatkowski 3 rb., F. Fedorowic: 1 rb. 
M. Damszyl 1 rb., St. Kozakiewicz 1 rm, A n . Konsta 
■ynowiczowa I rb., S. Dzeduiowa 1 rb., Mik Scbardt 
25 1-N, A. G. księżna Gagnrynowa-Sturuza-Paocho 200 
rb, Ig. Sołoma 1 rb., Ig. Mitrus 5 rb., Lisowski 1 rb. 
F. Jarosz 1 rb., Słowecki 50 k., Figurski 50 k., Orze 
cliowski 50 k., Morawski 1 rb. Żółkiewska 1 rb., J 
Korpuk 5o kem, A. Koplrnowski 1 rb, J .  LeskowsW 
1 ib., J. Kokiński 5 rb., L .  Nowicki 5 rb., K.M ilewski 
5 rb. i An Redko 2 rb., egńłom 2930 rh. 13 k.

Zo skarbonek w kościele star. i innych 157 rb
79 kop., uzbierano w star. i now. kościołach 239 rb
78 k., bież. ruch, 20 rb. IIo k., ogółem 3047 rb. 80
kop., zaś z poprzedniemi 155,800 rb. 17 kop.

Skarb, komitetu A- hr. Marciiocki.

Vfyścig> k łu s a k ó w .
—iw ;—

Dzień 9-ty (niedziela 5 lipca).
Pogoda sprzyjała niedzielnym wyścigom, to też 

osób zeb.ało się bardzo dużo, wszystkie lożo .ajęte. 
Płeć piękna miała liczny zastęp "swych przedstawi 
cielek.

Z biegów—najbardziej intc-resąjącym pod wzgtę 
.lem sportowym był wyścig V-ty o nagrodę 1,200 rub. 
dla koni starszych.

Ogólny iaworyi «Byczek Żolannyj» zawiódł ocze
kiwania, przjcuoarąc bez miejsca.

Wygrała— «Tonia R .» —Rodziowicza pod właści 
ciolcm, przebiegając dystąns D/z w. |Y 2 minuty 22 
sekundy.

Ogólny wynik wyścigów następujący:
I— wyścig lV-2 w. nagroda 250 rb. 1) <.Chruslal- 

ny» — Noguk’a — (2 minut 293/4 sok. 2) Sotnyi i 3) 
(|Wjuga>.

II - I  w. 40’9 rb.jjjjl) —Autonowoj — (1 in.
42 sck. 2) Graria >. 3) < Kliazma^.

lTf—1’/2 w. 500 rjibl 1 ) «Znatok-5 — Chrapowic 
kiej (2 m. 231/ ,  s.). 2) 'Tania M .'. 3) iChlesikijs.

IV— l i / j  w. 1200 rub. i )  «Touia R.* — Rodzie
wicza- (2 m. 22 s.). 2) cBaroiu. 3) <:Zainiot>.

V—3 w. 350 mb. l )  cBlmudeb1 — Wachramieje 
wa (5 m. 7 s.). raczyk" 3M U zeica>, w biegu 
tym na trzocioj wioracie padła klacz ^Piczn:a:>.

VI—P /2 w. 300 rub. handicap. 1) «Chrustalny.-> 
— Nogoka (2 m. 27f i  s.). 2) <Teleskotó. 3) *Krym 
skijSaP*

VII— D/.j w. cuo rub. l)  «Strogij>— Griniewa— 
m. 221/* s.j. 2) łSmiercz ID . 3) - P c s y lw

VIII— D/2 \». 250 mb. l)  <:Aj J.uli»—Potockie
go (2 ni. 53lA s.). 2 / <Kołybiel -  3) < Azartuaia».

IX — Hand.cap—30u rub, 1). ńTiUtik»—Cbarłomo- 
wa (2 m. 437:2 «•)■ 2) < Karta.>. 3) 'N»giba:>.

Następne wyścigi w czwartek 9 b. m.

p. Ma-colego Nenckiego. 
Fuudacya wejdzie w żyuodacya wejdzie w życie, gdy następni ofiaro

dawcy złożą sumę dostateczną du zorganizowania in
stytutu. Jeżeliby w ciągu 15 lat od dnia zapisu insty- 
iui nie zaczął działać, to zapis przechodzi na rzecz A- 
kadcmii umiejętności w Krakowie na nagrody imienia 
Nenckiego za najlepsze prace w zakresi" biologii. Do 
czasu uiworzon * instytutu połowę odsetek otrzymywać 
będzie Warsz. Tow, Lekarskio na rozszerzenie istnie
jącej przy niem pracowni biologicznej, poza tem oirzy- 
ula joduoraznwą darowiznę 2,090 rb. ia utrzymanie 
tejżo pracowni.

Poważny ten zapis ma ('.OLiosło znaczeuio dla 
społeczeństwa .inszego, wśród którego powstanie nowe 
ognisko polskiej nauzi ścisłej.

O r  I l i  K  ?■

Na D ar G runw aldzki.
Współpracownicy rcdakcyi i admiuistracyi «Dz. 

Kijowskiego^ zobowiązują się złożyć w ciągu roau, po
czynając od l-go lipca 1'.ij9 roku rubli ld'3 w ratach 
miesięcznych.

F . Paszkowiki , ńh.— Ł  Zioliński 1 rb.—E. Żmi-
jnwsba 7iQ lr. -S. Jezierski 50 k.- -Z. Korulski 50 k _
W. Dobrzyński 50 k .- M. Folfańska 50 kop.—J. Bara
nowski 50 kop.—S. Sudolski 50 k.—A. Cichocki 50 k.— 
M. Prankowski 50 k.—L. Zieliński 50 k.—K.  Raczyń
ski 2.) k. — W. Mi. baiowski 50 k .- M. Osińska 25 k.— 
11. Bzlązkiowicz 25 k .—Ii Marzecka 25 kop.—S. R ut
kowski jeduorazowo 3 mule.

Tslegram y.
(Od korespondentów własnych).

Spraw a Hartinga.
Paryż.^-Z - Petersburga donoszą, iż Mar

tin#  otrżym uje 5,000 ' roeżnoj em erytury i 
wyjeżdża do Am eryki.

Burcew zam ierza ogłosić dokum enty, 
stwierdzające zdradą Azefa względem rządu.

W ystaw a aeroplanów.
Pbtersturg.— Do „Birż. W ied.“ donoszą 

F rank iu rtu , gdzie odbywa się wystawa 
aeroplanów, iż włościanin rosyjski Gele- 
szczuk, demonstrował tam swego wynalazku 
aparai. Próba wzlotu udała się zdumiewa- 
ąco dobrze.

Z Persyl..
Petarsburg. — Z Teheranu donoszą, iż 

szach żądał osadzenia na tronie drugiego 
syna, lecz nedżylis odmówił. W  stolicy 
spokojnie. Em igranci powracają do Tehe
ranu. Z więzić* wypuszczają osadzonych, 
niszczą narzędzia tortur, aresztują wybitnych 
działaczy reakeyonistó tv. W ojska' szacha 
grabią własny obóz. Rewolucyoniści posta
wili ultim atum , aby wojska szacha oddały 
broń.

Petersburg. — W edług otrzym anych 
tutaj wiadomości z Tersyi, policm ajster te- 
herański Jefrem ow  jest u> rewolucyonista 
rosyjski Nakarzidze.

Petersburg. — Am basada perska otrzy
mała oficyahie depesze od nowego rządu.

Medżylis zostanie zwołany za miesiąc.
Prasa o przew rocie w  P ersyl.

Petersburg.— „Nowoje W remia* w arty 
kułach, pisanych w sprawach Persyi, zmieniło 
kom pletnie front. Organ Suwoiina otkarża 
szacha o pogwałcenie nadanej narodowi 
konstytucyi i jest tego zdania, że nacyona- 
liści złożyli dowody siły i znaczenia "poli
tycznego i że nie można nie liczyć się z 
nimi.

„Świet" zaznacza, że początek X X  w ie
ku nic był pom yślny dla m onarchizm u. 
Pierwsze ła ta  nowego stulecia zapisały się 
w Listoryi zabójstwem  króla serbskiego, re- 
wołucyą w Rosy i, m orderstw em  króla Por
tugalii, przewrotem  w Turcyi i wreszcie 
przew rotem  w Persyi. „W szystkiem u, koń- 
ozy gazeta, w inna je s t Anglia, wszędzie 
zwycięża b u n t“ .

„Ri(ecz“ jest zdania, że despotyzm w 
Persyi dał naturalne wyniki. „Los szacha 
został przygotowany przez system , będący 
i''eologią^ naszych patryotów. Uetronizacya 
szacha jest rezultatem  ruchu  narodowego. 
Ostatnie wypadki w Persyi pozwalają mó- 
"  o rozpoczynającej się dla Persyi nowej

Tra ge d ya  w  dyscyplinarnym  batalionio.
Petersburg.— W batalionie dyscyplinar

nym we wsi „Miedwied’ “ (w gub, nowogr.) 
dowódzca roty Kowalewski kazał dać żoł
nierzowi Siencowowi 50 rózeg za kradzież 
butelki wódki. Po 5 om uderzeniu krew po
lała się strum ieniem . Karany zerwał się, 
wydobył z rękaw a nóż i zraniwszy" dyżurne
go zaczął zadawać ciosy obecnemu przy 
egzekucyi Kowalewskiemu. Żołnierze potra
cili głowy i zaczęli do Siencowa strzelać. 
Trzy kule utkwiły m u w ciele. Gdy wyr
wano z jego rąk  dowódzcę, Siencow próbo
wał sobie odebrać życie, powstrzymano go 
jednak od tego. Kowalewski zmarł, Sien
cow leży w szpitalu, żołuierz dyżurny był 
ranny lekko.

Spraw a o m orderstw o Hercensztejna.
Petersburg. — Związków ey chcą ko

niecznie odciągnąć proces w  spraw ie mor 
derstw a H ercensztejna i w tym  celu czynią 
staran ia  o wezwanie kilku nowych świad 
ków, którzy mieszkają w  głębi liosyi.

U zw iązkow ców.
Petersburg. — Zebrani w Połtawie zwią

zkowcy zażądali rew uy i kasy głównej rady 
związku, co strasznie zgnębiło przywódców 
związku.

wic
erze.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg. — Zaprzeczają tutaj pogło

skom  o zm ianach, poczynionych w usta\no 
un iw ersy teck ie- przez koinisyę międzywy
działową. Komisya rozpatrywała tylko elaty

Żydzi w  Finlandyi.
Petersburg.— W  Finlandyi kom isya se 

natorska opracowała projekt praw  o żydach. 
I .zyjezuni żydzi korzystając z praw a trzech- 
nuesięcznego pobytu w FinJandyi, potem 
mogą czynić s taran ia  o przedłużenie term i
nu * na 6 miesięcy. Wrazie zgody policyi 
i gmin., na dalszy pobyt term in może być 
przedłużony. Dziesięć lat zamieszkania daje 
praw a obywatelstwa. Żydzi, którzy urodzili 
się w Finlandyi i do dojścia do pełnoletno- 
ści tam  mieszkali, otrzym ują prawo obywa

te ls tw a .

Kara prasowa.
Ekaterynosfaw . — „Jużnaja Zaria“ ska

zana została na 300 rb. kary.

W izyta  poselska.
Petersburg. — Istnieje projekt wspólnej 

wizyty posłów rosyjskich i angielskich we 
Fruneyi. Richon i Delcassć współczują te
mu projektowi, mając nadzieję, że przyjadą 
też do Paryża Stołypin i lzwolski.

Poseł— spekulantem.
Petersburg. — „Now. Gołos* zamiesz

cza list duchownego Lewickiego, w którym 
ten kom unikuje, że poseł Am irijczuk, eks- 
pisarz wsi Szejnicy, gub. podolskiej, skupy
wał za pośrednictwem  żyda Gluzmana g ru n 
ta. Nie zapłacił jednak  ku rtażu  w sumie 
267 rb.; Gluzraau wytoczył m u proces i wy 
grał go. Andrijczuk, chcąc się zemścić na 
GLuzmanie, wszczął starania o wysiedlenie 
tegoż, lecz to m u się nie udało. W tym 
czasie A. został wypadteowo w ybrany po
słem. Gluzman wahał się egzeł wować pie 
niądze z posła. Andrijczuk tymczasem  do 
piął swego i Gluzman został wysiedlony na 
2 lała. Po upływie pewnego czasu A. znów 
zwrócił się do Gluzmana z propozycyą na
bywania dlań ziemi. Gluzman odmówił.- 
W tedy A ndrijczuk, rozgniewany na Gluzma
na, wszczął staran ia o wysiedlenie Gluzma
na na zawsze. Mieszkańcy wsi Szejnice i 
Gluzman zwrócili się ze skargą  na A. do 
przejeżdżającego posła M ańkowskiego. Obu
rzony M ańkowski obiecał zakom unikować o 
em frakoyi.

Nominacye.
Petersburg. — Urzędownie ogłoszono o 

nominacyi Millera wicem inistrem  handlu.
Generał gubernato r kijow ski '.Trepów 

mianowany został generał adyutantem .

Różno.
Petersburg. — „Riecz“ zamieszcza arty

kuł, poświęcony zam kniętem u „Słowu". 
„Opadły fale ruchu, nastąpiły zwyczajne dnie 
jolilyczne, osłabło zainteresowanie w z g lę 
dem dziennika politycznego" — pisze w tym 
artykule „Riecz“.

Petersburg. — „Swiet" tajemniczo ko
m unikuje, że L. Brodzki przenosi się z Ki
jow a do Petersburga.

Petersburg.— W edług pogłosek ma być 
wznowione wydawnictwo niedaw no zawie
szonej „Naszej Gazety".

„Ruskoje Znam ia" donosi, że w Połta
wie projektuje się otwarcie uniw ersy tetu .

Petersburg.— W ypracowane zostały no
we przepisy o egzam inach na stopień . le
karza.

Petersburg. — W Samarze aresztowano 
w icebuchaltera banku Państw a, Nikulszyna, 
oskarżonego o sprzeniewierzenie 17,000 rb.

P etersburg.—M inisterstwo spraw w ew n. 
projektuje skasow ać wydziały ochrony. 
W szystkie ich funkeye zostaną f oddane za
rządom  żandarm eryi, których Rompetencya 
zostanie rozszerzoną.

Petersburg — „Riecz" podaje ciekawe 
rewefaff^ę o działalności policyi kerczeńskiej. 
W swym  raporcie do prezesa rady m ini
strów  b. policm ajster kerczeński Grynicw 
oświadcza, że naczelnik m iasta  zmuszał do 
zaprzeczania prawdziwym wiadomościom g a 
zet o postępkach policyi. W Kerczu rew i
rowi, pod pretekstem  rewizyi, wpadali do 
domów spokojnych ludzi, gwałcili kobiety 
i k rad li cenne przedmioty.

Moskwa. — Prezes moskiewskiego za
rządu 'z iem skiego  powiatowego G artner ode
brał sobie życie.

Petersburg. — Przybyły z zaklauów ni- 
żnietagilskich poseł Stiepanow zakomuniko
w ał Timiraziewowi, iż udzielone przez m ini
sterstw o handlu  fundusze na podtrzym anie 
zakładów wobec fatalnej sytuacyi male- 
ryalnej robotników, zostały użyte przez za
rząd na spłacenie starych długów. Zakłady 
stoją bezczynnie, setki robotników um iera z 
głodu. Timiraziew obiecał przeprowadzić 
śledztwo.

Petersburg.—Andrejew zażądał za w y
danie „Anatemy* przed wystaw ieniem  na 
scenie 2,000 rb. od arkusza

Petersburg. — Poseł Kuzniecow został 
aresztowany. Po dokonaniu rewizyi K. zo
stał wypuszczony na wolność.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — W dn. 5 lipca silna bu
rza złapała na morzu 35 rybaków  i 7 osób, 
które wypadkowo w czasie burzy znalazły się 
na morzu. Parowiec, w ysłany na pomoc, 
w yratow ał tonących

Petersburg. — Przedłużono stan  ochro
ny nadzwyczajnej w gub. petersburskiej na 
6 miesięcy.

Ełcaterynosfaw. — Na stacyi Zaporoże 
aresztowanu w pociągu złoczyńcę, k tóry  do
konał szeregu m orderstw , a w dn. 4 lipca 
zranił w mieście wystrzałem  z branninga 
rewirowego. Podczas aresztowania staw ił 
on opór zbrojny i ranił jednego z pasa
żerów.

Pułtusk. — Dziesięciu uzbrojonych zło
czyńców dokonało napadu na dom właści

ciela młyna, zabrało m u I,ouO  rb. w goto- 
w.źitie, kosztowności na SOU r b , dwa wozy 
i zbiegło. Aresztowano jednego z nich. Jest 
nim mieszkaniec wsi Jabłonna, pow. w ar
szawskiego.

OtJosa. — Przedstawiciele junaków  wy
słali do Najjaśniejszego Pana depeszę tej 
treści:

„Jego Cesarska Mość, Cesarz Wszech- 
rosyjski, Mikołaj II g:. W stępując na wy
brzeże świętej dla bułgarów ziemi rosyjskiej, 
związek junaków bułgarskich uważa za swój 
święty obowiązek przesłać W ielkiemu Cesa
rzowi W szechrosyjskiemu serdeczne powita
nie od organizacyi gimnastycznej uarodu, 
wolnego dzięki Wielkiej Rosyi".

Petersburg. — W  M  840 gazety .Sio- 
wo" z dn. 4 lipca w dziale „W iadomości dy
plomatyczne" za podpisem N. Bz. i w .Na 153 
gazety „Gołos Moskwy" w artykule „Pecho
wa Agencya* za podpisem *M. D. między 
innem i wydrukowano wiadomość, jakoby 
wiedeńska agencya telegraficzna „Cor. Bii- 
reau" i agencya Havasa zerwały kon trak t z 
petersburską agencyą telegraficzną. Zarząd 
petersburskiej agencyi telegraficznej czuje 
się w obowiązku oświadczyć, iż wiadomość 
ta od początku do ko rca  je s t nieprawdziwną.

Petersburg — W  ciągu doby ubiegłej 
zasłabło na cholerę 68 osób, zmarło 37, w y
zdrowiało 4 8, pozostałe chorych 852 osoby.

Pińsk. — L jęta  została banda rabusiów, 
klóra dokonała w ciągu ostatnich dni jednego 
zabójstwa i pięciu rabunków. Podczas oporu 
herszt bandy, zbieg z wdęzienia, raniony zo
stał śmiertelnie, dwaj rabusie lekko ranni.

Petersburg.— Gub. witebska, kurlandz- 
ka i doniecka zostały ogłoszone za zagrożo
ne przez cholerę.

Z Persyi.
Teheran. — Donoszą tutaj z Ardebilu- 

„Rewolucyoniści, którzy zażądali od guber
natora poddania w ciągu 24 godzin tw ier
dzy, zaczęli ją ostrzeliwać. Działa grzmią 
z obydwu stron; gm ach konsulatu w nie
bezpieczeństwie. W ojska gubernatora zbu
rzyły i podpaliły tę dzielnicę miasta, zk tóręj 
slrzelano do rewolucjonistów, fidaje grabią 
targi i inne dzielnice. Podczas masowej 
grabieży ucierpiało kilka sklepów podda
nych rosyjskich. Tym ostatnim  polecono 
wywiesić na swych domach flagi rosyjskie, 
a "wszystkie kosztowności przenieść do kon
sulatu. Ogień z dział nie wyrządził wiel
kich szkód miastu, lecz grabieże i podpale
nia nic ustały.

Teheran. — A łb  - ed - Daouleh mianowany 
został gubernator em Szyrnsu, a Muchbir-es- 
SaUaneh—gubernatorem  Tabrisu.

Calais. — O godz. 7 m. 2 zrana Lala- 
me dokonał próbnego wzlotu przez kanał na 
aeroplanie, który swobodnie wzniósł się w 
górę z brzegu francuskiego. Na odległości 
18 kilometrów od brzegu, wskutek zepsucia 
się m otoru, Latanie wpadł do morza. Paro
statek  holowniczy uratował Latam e i od
wiózł go do Calais wraz z aeroplanem. La
tam e wyszedł bez szwanku z tej przygody.

.fladryt. — W  .pobliżu MeliPi (Maroko) 
■w dn ia  5 -lipca''-wmłW'-zacięta walka,* k tóra 
została wznowiona w nocy i trw ała do dnia 
6 lipca. Donoszą o znacznych stratach ze 
strony hiszpanów.

Londyn. — Delegacya od parlam entu 
tureckiego została przyjęta zrana w m ini
sterstw ie spraw zagranicznych, a następnie 
na audyem yi u króla.

Konstantynopol.—Powieszono 13 osob, 
w tej liczbie dwóch generałów, dwóch puł
kowników i znanego szńka W achdettiego.

W  parlamencie odczytana została de
pesza od perskiego klubu liberalnego z za
wiadomieniem o abdykacyi szacha. Telegram  
przyjęto oklaskami. Tostsmcwlono przesłać 
telegraficznie pozdrowienie.

Po uroczystym obchodzie rocznicy kon- 
styiucyi przewidywana jest zmiana gabinetu. 
Jak  tw ierdzą tu ta j, wiełuim wezyrem m ia
nowany zostanie Machmud-Szefket-baszu, a 
portfele poszczególnych ministerstw ' zostaną 
powierzone młodoturkonn__________________

G IE Ł D * Z B O Z O ttf t.

(Telegram specyalny).

Libawa. — LYpesolienie bez zmian. Owies Lialy 
86—87 kop.

jelec. _  Pszenica girka 1 rnb. 30 kop., zyto 
rubel C kop., owies targowy 82 kop., folwarczny 

87 kop.
Rybiiisk — Zyla 114—118 zdl. 7 rubli 80 k. — 

y rubli 85 kop., owie* zwykły 4 rabie 70 kop.- -4 rub. 
80 kop., kamslb 4 rublo 40 k op — 4 ruble 50 k., mąka 
żytnia 9 rub. 40 k op .- 0 rub. 50 kup.

P ok ro w ska Słoboda. — Pszenica 1 rub. 12 kop. — 
rub. Jti ktp., żyio nowo 70 kop.

Berlin. — Usposobienie niestało i ospało. Pszeni
ca na krótki termiu 201 marek, ua diuzszj 234 narki, 
żyto na krótki termin 194 marki, na dłuższy 185 mar., 
jęczmień ros.-dunajski 137—143 marek.

G i e ł d a .

Petersburg, d. O lipca.

4% Państwowa r e n t a ......................
4 '/a%  L isty  zast. K ijowsk. B . Ziem.

84*/.

o ‘ o pożyczk. prem. 1854 r. 403
290»/, 
264

« .  „ 1866 r............................
5°/„ obi. prem. Szlach. Banku . . . .
Akrye Petersbursk. Międzynar. Koroerc.

„ Potorsb. Dyskont.-Fożyczk. . . .
„ Kosyjsk. dla Handlu Zew. . . .
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" .
„ Brańsk. Relsk. Fab............................
„ Puiilowsk......................................... . .
„ Bakińsk. T-wa Nafto w......................
„ Naft. T-wa Br. Nobel 1 . .
„ Naft i Handl. T-a Mantaszew i Ko.
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .

I-go T-wa Żegl. po Dnieprze . .

„ 2-go „ „ .
. „Hartman"............................................

5% pożyczka 1905 r........................................

5% „ 1906 r........................................
5°70 świadectwa w łościańsk ie......................
5% pozyczka 1908 r . .................................
H f l o  n 1909 r........................................

Usposobienie z walorami państwowymi bez zmiani 
z papierami dywidendowymi niecne; ożjwiony popyt na 
akcye kolejuwd i metalurgiczne; z premiówkam* uspo
sobienie stałe.

353
114

997,
89

285

50

993/< -1 0 0 '/t

9 4 7 .

9 9 7 ,

99'/„



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r  l . r>0

(Od Agencyi Petersburskiej).

(Z dnia wczorajszego).
Odesa.— O godz. l-ej po nabożeństwie 

na placu katedralnym , w obecności władz 
wojskowych i cywilnych odbyła się rewria 
junaków . Dowódca wojsk, podkreśliwszy 
w mowie powitalnej, że masowy przyjazd 
bulgarów jest rezultatem  pragnienia urze 
czywistnienia idei zjednoczenia wszeehsło- 
wiańskiego i życząc dalszego rozkw itu na
rodowi bułgarskiem u, wzniósł toast za zdro
wie Najjaśniejszego Pana, który przyjęto 
hucznymi oklaskami. W ykonano hym n ro 
syjski. Następnie wzniesiony został toast 
na cześć króla Ferdynanda. W odpowiedzi 
na mowę dowódcy wojsk przedstawiciel ju
naków dziękował za radosne przyjęcie, oka
zano im przez Udesę. O godz. 5-"ej na  Ku
likowem  polu w obecności 30 tys. widzów 
odbyły się sokole ćwiczenia junaków . Po 
ukończeniu ćwiczeń konsul bułgarski wrę
czył junakom  w imieniu kolonii bułgarskiej 
srebrny wieniec. W  mieście panuje oży
wienie. Dn. G lipca odbędzie się rau t urzą
dzony przez miasto.

Łódź,—Złoczyńcy zbrojni w targnęli do 
zarządu gm innego w" Będzinach pod Łodzią, 
zabrali 32 paszporty, 55 blankietów paszpor
tow ych i 28 zagranicznych książeczek pa
szportowych i umknęli.

Twer. — Nadzwyczajne gubernialne ze
branie szlacheckie wy orało na wyborców do 
Rady Pańątwa: Belgardta i Gaslera.

Ekatervnosław. — 0 godzinie 2 w po
łudnie zraniony został w ystrzałem  z braunin- 
ga  agen t wydziału śledczego. Strzelający 
um knął.

P etersburg .— N ajjaśniejszy Pan raczył 
udzielić pozwolenia na zbieranie ofiar w ca
łej Rosyi na budowę w Niżnym Nowogro
dzie nowego pom nika Mininowi i księciu 
Pożarskiem u i na utworzenie specyalnego

kcm itelu, mającego się zająć tą spraw ą pod 
przewodnictwem gubernatora.

Charków. — Posłem  do Rady Państw a 
od ziemstwa w ybrany został Kuczerow.

T y f lis .—Po czterodniowych rozprawach 
sądowych w sprawie członków m ingrelskiej 
organizacyi rosyjskiej partyi s.-dem., oskar
żonych o dążenia, drogą zbrojnego pow sta
nia w 1905 roku, do zmiany istniejącego 
ustroju, oraz o napady i rabunki, sąd wo- 
jenno-okTęgowy skazał 11 oskarżonych na 
powieszenie i 2 ch na 5 lat ciężkich robót. 
Czterech zostało uniew innionych.

Petersburg. —W ydawnictwo gazety Fie- 
dorowa „Słowo" zostało zawieszone.

Z Persyi.
Petersburg. — „Pet. Ag. Telegraf." do

wiaduje się, że rząd rosyjski za pośrednic
twem  swoich przedstawicieli za granicą zwró
cił się do rządów zagranicznych z następują
cym kom unikatem : „Wczoraj zrana Moha- 
m ed Ali szach wraz ze swą rodziną i św itą 
szukał schronienia w letniej rezydencyi mi- 
syi Cesarskiej w Z^rgende. Na mocy istn ie
jącego w  Persyi zwyczaju, szachowi udzie
lono schronienia, okazano gościnność i od
dano należne honory. Na mocy umowy, 
zawartej przez nas z gabinetem  londyńskim, 
osoba szacha ochraniana je s t  przez zjedno
czone konwoje naszej i angielskiej misyi i 
nad lokalem, zajmoAvanym przez szacha, po
wiały flagi — rosyjska i "angielska. F ak t u- 
dzielenia szachowi schronienia nie zmienia 
w niczem ustanowionej w telegram ie z dnia 
2-go czerwca zasady niem ieszania się do 
spraw  politycznych Persyi i do miejscowej 
walki politycznej".

Teheran. — W dniu 4 lipca Sepechdar 
i serdar Asad zwrócili się do przedstaw i
cieli Rosyi i Anglii z następującą depeszą:

„Na mocy uchwały rady narodowej,

P io i i*  L o t i .
U )

R o z c z a ro w a n e .
(Z ż y c ia  ha rem ów  tureckich).

„Teraz hałas m ilknie. Jedziem y po nie
skończenie długim  moście drew nianym  Zło
tego Rogu, bo będę m ieszkała na drugim  
brzegu... A oto się zaczyna bruk starego 
Stam bułu i wyczuwam  jeszcze silnia.i moją 
niewolę, bo każdy krok  zbliża mnie do no
wego z góry znienawidzonego klasztoru.

„I jak to jest daleko! Przez ile ulic, 
przez ile przykrych pccbyłcści m usieliśmy 
jechać! Mój Boże, na jak  dalekim, na jak  
zatraconem  w ygnaniu się znajdę!...

„Zatrzym aliśm y się w końcu i powóz 
mój otwarto.

„Spostrzegam tłum , który mnie ocze
kuje pod portykiem  ponurym: m urzyni w sur
dutach, kawasi szamerowani złotem, in ten 
denci w galowym  stroju, wszyscy, nie wylą- 

DtrtttPgn Btatóa z je g o ' długą pałką... 
Ale óto znów zasłony, jak  przy wyjeździć, 
k tóre mnie znowu zakrywają. Prawie n ie
przytom na tonę w tym  kury tarzu  jedw a
bnym  i spotykam  w szerokim, ukwieconym 
w estibulu młodego blondyna w pełnym  uni
formie kapitana kawaleryi, z k tórym  zamie
niam y uśm iech pytający i nieco dumny.

„Stało się.
„Mój pan mnie ujrzał i ja  ujrzałam 

mego pana.
„Kłania m i się, ofiarowuje swoje ram ię 

i prowadzi na pierwsze piętro, dokąd idę, 
jak  gdyby niesiona na ręku , a wszedłszy do 
wielkiej sali, gdzie stoi tron o trzech stop
niach, na k tórym  siadam, kłania mi się raz 
jeszcze i wychodzi.

„Jego rola aż do wieczora—-skończona.
„Patrzę za nim, gdy odctiodzi; spotyka 

się we drzw iach z falą kobiet, która wypeł

nia schody i salon, z falą lekkiej gazy, dro
gich kamieni i nagich ram ion. Ani jednego 
woalu na ich tw arzach i na ich włosach 
lśniących od brylantów, bo w szystkie „czar- 
czaf.y“ zostały tam  na dole. Możnaby pom y
śleć, że jest to tłum  kobiet europejskich 
w wieczorowych kostyLmach.

„Pan młody, jedyny mężczyzna w tej 
gromadzie niewieściej, k tóra go zjada oczy
ma, na ten widok, którego nfe oglądał przed
tem  i którego nie ujrzy już nigdy, wydaje 
mi się nieco zmieszanym, pomimo obycia to
warzyskiego.

„Oa już skończył, a co do mnie, to 
muszę przez cały dzień naśladować jakieś 
zwierzę dziwne i rzadkie na moim tronie 
uroczystym.

„Mam obok siebie mademoiselle Esterę 
oraz Zeyaebę i M okkę, które po zdjęciu 
„czarczafów" są już  tylko w dekoltowanych 
sukniach, lśniących od kwiecia i brylantów. 
Uprosiłam je, aby mnie nie opuszczały w czasie 
przejścia gości weselnych przedemną, co bę
dzie trw ać do nieskończoności.

„Krewne, przvjac:ółki, zwykłe znajome 
zamęczają mnie pytaniem:

„ -— Jakże et się podobał-, moja droga?
„Jak  on mnie się podobał!...
„Czyżem go widziała? Zaledwie słysza

łam jego głos, zaledwie w tw arz m u spoj
rzałam i, spotka wszy na ulicy, kto wie, czy 
poznaćbym go mogła.

„Nie znajduję słowa odpowiedzi. Mam 
tylko uśm iech, wywołany złością, a może 
tylko grym as ust, *kl.óry go naśladuje.

„Część pytających ma wyraz twarzy 
zły i ironiczny: są to duchy rozgoryczone 
i buntownicze.

'„Inne stara ją  się dodać mi otuchy: — 
są to istoty które, zrezygnowawszy, już  się 
przystosowały.

„Ale w oczach większości czytam  nie
skończony sm utek i litość nad jedną ze swo
ich sióstr, która dziś spada w przepaść 
wspólną, staje się ich towarzyszką w poni
żeniu i nieszczęściu.

jaka się dziś zebrała w Rećharystanie, nie- 
zbędnem jest, aby ćeputacya od rady udała 
się do eks-szacha Mohamed Alego dla za
wiadomienia go o zmianie rządu. W obec 
tego, że szach znajduje się w obecnej chwili, 
w charakterze zbiega, w m isyi rosyjskiej 
pod angielskim  i rosyjskim  protektoratem , 
prosim y Jego Sułtańską Mość o wyznacze
nie godziny, w której by przyjął deputacyę".

T e h e ra n .— A kt abdykacyi szacha Mo- 
hamed-Alego odbył się w misyi rosyjskiej 
dnia 4-go lipca zrana. Na zakomunikowaną 
mu przez rosyjskiego agenta dyplom atyczne
go depeszę Sepechdara i serdara Asada, 
zwróconą do przedstawicieli Rosyi i Anglii, 
Moharaed-Ali oświadczył,' że wydelegowanej 
doń deputacyi nie przyjm ie, ponieważ, opu
ściwszy swój pałac, tern samem  zrzekł się 
tronu. Zarazem Mohamed-Ali po pewnem 
w ahaniu zgodził się na wprowadzenie na 
tron jego następcy — sułtana Ahmed-Mirza- 
Valiahda-

W  Kermanszachu trw ają  rozruchy. Lu
dność podzieliła się na dwie wrogie partye. 
Rynki pozamykane. W mieście zacięta strze
lanina i kule dolatują na dziedziniec rosyj- 
kiego konsulatu.

Z Cham adanu donoszą, że m iasto w  rę 
kach rewolucyonislów, którzy zbierają na 
swoją rzecz podatki i pocztowo-telegraficzne 
dochody. Ilość rew olucjonistów  wzrasta; ba
rykady  są wznoszone, dotychczas jednak  
spokój w mieście nie je s t  zakłócony.

M ałoletni sułtan  Ahmed-Mirza-Yaliahd 
został w towarzystwie swego wychowawcy 
i pod konwojem rosyjsko-angielskim  przy
wieziony do pałacu, gdzie deputacya nadzwy
czajnej rady  najwyższej winszowała m u go
dności szacha.

Łabiński pułk kozacki szczęśliwie wszedł 
do Kazwina. U rogatki w itał go konsul ro
syjski Awsiejenko, kupcy, zarząd kolei telie- 
rańskiej i różne deputacye. Po mowach po

w italnych pułk przedefilował przez miasto 
i rozlokował się w cienistym  parku Sepech
dara. W mieście panuje spokój.

Teheran. — Po ukończeniu w Sultanet 
Abadzie ceremonii proklam owania Yali- 
ahda szachem, konwój rosyjski i angielski 
powrócił do swoich misyi. Szach Yaliahda- 
Sultan-Achm ed Mirza w tow arzystw ie swe
go wychowawcy Sm irnowa uda "się do pała
cu w Kamranie, gdzie będzie przebywał czaso
wo. W mieścin spokojnie. Spodziewane 
je s t  ukonstytuow anie się m inisterstw a pod 
przewodnictwem Nasr-ul-Mulka.

Głosy prasy o zajściach w  Persyi.
B e rlin — Gazety omawiają zajścia w Per

syi w dość pesym istycznym  tonie i w yraża
ją zdanie, że porozumienie rosyjsko-angiel- 
skie ulegnie dopiero teraz po raz pierwszy 
poważnej próbie.

„Vossiche Zeitung" pisze: „Bez wzglę
du na porozumienie anglo-rosyjskie, w alka 
pomiędzy wpływami angielskim i i rosyjski
mi zaostrzy się jeszcze bardziej przy no
wym ustroju w Persyi, co powinno dopro
wadzić do pogorszenia stosunków  wew nętrz
nych i do zaham owania pokojowego rozwo
ju  kraju".

„Berliner T ageblatt" upatruje w detro- 
nizacyi szacha dotkliwy zawód dla polityków 
panslawistycznych, m arzących o rozszerze
niu Rosyi i pisze następnie, że zdarzenia 
w Persyi zasługują na to, by je  obserwować 
z niesłabnącą uwagą.

„Kblnisohe Zeitung" nazywa zdetroni
zowanego szacha sm utną osobistością, a je
go sposób działania w stosunku do am ba
sadora rosyjskiego i angielskiego — sm utną 
komedyą i uważa, że przywrócenie pokoju 
i spokoju pod zarządem  szacba-dziecka, za
leży przedewszystkiem  od charakteru regen 
ta i od um iarkow ania członków nowego me- 
dżylisu.

Londyn. — Przybyła otom ańska depu
tacya parlam entarna z wiceprezydentem  izby 
Talaat-bęjem na czele.

Beriin. — W pierwszem półroczu im 
port do Niemiec wyrażał się w kwocie 4,125 
milionów m arek, wywóz—3,221 mil. marek; 
czyli że w porównaniu z rokiem 1908 import 
zwiększył się o 168 mil., a wywóz o 94 mil. 
m arek.

Związek studentów  niem ieckich, popie
rany przez 32 korporacye, zwrócił się do za
rządu uniw ersytetu, z podaniem, by cudzo
ziemcy byli dopuszczani do notowania w y
kładów dopiero po upływie 6-iu tygodni od 
początku sem estru, ponieważ, w szczególno
ści na wydziale m edycznym , cudzoziemcy 
zajm ują często najlepsze m iejsca w audyto- 
lyach jeszcze przed przybyciem studentów 
niemieckich. Zarząd odrzucił podanie ze 
względu na to, że przyjęcie go równałoby 
się niedopuszczeniu studentów  do uniw er
sytetu.

Paryż. — Senat przyjął projekt praw a 
o podatkach bezpośrednich, poczem odłożył 
obrady na czas nieograniczony.

Kiel. — Cesarz Wilhelm udał się dnia 
5 lipca na jachcie „Hohenzollern" na pół
noc.

Madryt. — Przywódca partyi karlistow- 
skiej otrzym ał z W arezy telegram  donoszą
cy o nagłej śmierci don Karlosa Burbońskie
go, księcia m adryckiego, k tóra nastąpiła 
w skutek anew ryzm u serca.

. Berlin. — W biały dzień na nowym  
treku, w starym  ogrodzie botanicznym zde
rzyły się 2 samochody jeden  z nich cary 
ogarnięty płomieniem został wysadzony 
przez baryerę na trybunę dla publiczności, 
przyczern zabito 7 osób i ciężko raniono 
około 30 osób.

„A ja wciąż się uśmiecham .
„W ięc m iałam Tacyę w moich sądach 

o małżeństwie! Teraz jestem  tego pewna; 
ich oczy mówią mi o tem!

„Siedząc na moim tronie m ałżeńskim, 
olśniewam się nagle myślą, która, rzecz dzi
wna, nie przyszła mi dotąd do głowy. Je s t 
wszak środek, aby się wyswobodzić, stać się 
panią swoich czynów, swoich myśli i swego 
życia; środek przez Allaha i Proroka dozwo
lony: rozwód!...

„Uśmiechając się wciąż, skupiam  się 
w sobie i gorączkowo obmyślam mój nowy 
plan walki i obliczam korzyści rozwodu... 
Ostatecznie m ałżeństwo w naszym kraju, 
przy dobrych chęckck, rozrywa się tak szybko.

„Jednakże, jak jest piękną ta defiladal
„Zrobiłoby to na mnie samej duże w ra

żenie. gdybym  to nie ja  była tym bożkiem 
sm utnym , którego te wszystkie kobiety przy
szły oglądać.

„Same koronki, gazy, wyłącznie tylko 
kolory jasne i wesołe. Nie masz tu  ani 
jednego s tro ju  czarnego, niby plam y a tra 
mentowej, ja k  na waszych uroczystościach 
europejskie!;, A przylem , Andrząju, o ile je 
widziałam w am basadach, nie sądzę aby 
wasze bale grom adziły tyle istot przecud
nych, jak nasze.

„W szystkie te turezynki, niewidzialne 
dla mężczyzn, mówię naturaluie o nowej ge- 
neracyi, są tak wytworne, eleganckie, zręcz
ne, zwinne, jak kotki; najmniej piękne m ają 
w sobie wdzięk jak iś  i na wszystkie patrzeć 
można z przyjemnością.

„Są u i stare dam y z "„reku 1320", 
któro się snują między tą młodzieżą z oczy
ma zam gloaem i melancholią, lub cierpie
niem, sta ie , poczciwe, panie, tak  dziwnie od
bijające od teraźniejszości, o twarzach spo
kojnych i powyżuyoh, ze wspaniale ułożo
nymi włosami na głowach, w których nig
dy m yśl nie gościła, w turbanacli z gazy, 
haftow anych w kw iaty, i w sukniach z cięż
kiego jedw abiu, zawsze kupowanego w Da

m aszku, aby nie dawać zarobku „niew ier
nym" z Lionu.

„Gdy przechodzi przedem ną któś z wy
bitniejszych osób, muszę wstaw ać dla złoże
nia jej równie głębokiego, jak  ona mnie, u- 
kłonu, a jeżeli je s t  to osoba młoda, winnam 
ją  prosić, aby zechciała chwilkę spocząć 
przy moim boku.

„Praw dę mówiąc, zaczynam się teraz 
zupełnie dobrze bawić, jak  gdyby ta defila
da odbywała się przed kim  innym , bo wi
dok poczyna się zmieniać nagle i ja  z w y
sokości mego tronu nie tracę ani jednego 
szczegółu.

„Otworzono t tia z  wszystkie podwoje na 
ulicę i wchodzi, kto chce—zaproszone i nie 
zaproszone, każda bowiem kobieta ma pra
wo wejść i zobaczyć pannę młodę.

„W ięc wchodzą tu  niezwykłe nieznajo
me z ulie w „czarczafach", w Jaszm akach", 
ja k  widma, z twarzam i zakrytem i według 
obyczaju tej lub innej prowincyi. W szystkie 
okoliczne, zakratow ane lub nie zakratowane 
domostwa starożytne opustoszały, wszystkie 
stare  stroje powychodziły z kufrów. Są tu 
kobiety, od stóp do głowy zawinięte w jed
wab azyntycki, dziwnie zatkany zlotem lub 
srebrem; są tu błyszczące syryjki i czarno 
przybrane persyanki, od czasu do czasu prze
chodzą stuletnie staruszki, zgarbione na 
swoich palkach...

„— Galerye kostyum ów, mówi do mnie 
pocichu Meleka, k tóra bawi się także.

„O godzinie czwartej przychodzą dsm y 
europejskie i jes t to chw da najcięższa w dniu 
dzisiejszym.

„Zatrzymano je  długo w bufecie, gdzie 
jadły ciastka, piły herbatę lub paiiły papie
rosy. Ale oto zbliżają się zw artym  szere
giem do tronu, na którym zasiada ciekawe 
zwierzątko.

„Trzeba ci wiedzieć, Andrzeju, że 
wśród nich bywa zawsze jakaś wypadkowa 
cudzoziemka, za w izytę której przepraszają, 
jakaś podróżująca angielka lub am erykanka, 
spragniona widoku tureckich zaślubin. Przy

chodzi tu w kos ty n mię podróżnym, czasem 
w trzewikach alpinistek, i tym sam ym  łap
czywym wzrokiem, z jak im  oglądała ziemię 
ze szczytu Himalajów lub zachód słońca z 
wysokości Cap N ord’u, rozpatruje teraz tw arz 
zaślubionej.

„Na dobitkę podróżniczka, m ająca 
m nie na celu, je s t dziennikarką, która ma 
jeszcze na ręku  zabrudzone na sta tkach  rę 
kawiczki. Je s t to istota niedyskretna, cie
kawa, żądna wiadomości dla współczesnych 
świstków dziennikarskich, z zupełnym więc 
brakiem  tak tu  zadaje mi pytania poprostu  
niemożliwe.

„Moje upokorzenie nie m a już granic.
„Równie nieznośne i równie szkaradne 

są wystrojone przesadnie nasze panie z Pe- 
ry. W idziały już pięćdziesiąt takich ślubów 
i wiedzą doskonale, jak się to wszystko od
bywa, co nie przeszkadza im bynajm niej za
dawać pytania równie niem ądre, jak  i zło
śliwe.

— Pani nie zna jeszcze swego męża, 
nieprawdaż?...

— Jakie to śmieszne, co za dziwny 
zwyczaj!

— Ale m oja droga, trzeba było popro
sili „zmachlować". A pani tego nie uczy
niła? Na twoim miejscu stanowczo nie zgo
dziłabym się na to.

„I mów iąc to, zamieniają się wzrokiem 
drwiącym, ze szczyptą litości, z sąsiadką, 
damą grecką z Pery. ’

„Uśmiecham się wedle zwyczaju, do
znaję jednak  wrażenia, że te gadatliwe baj- 
czarki policzkują mnie do krwi.

„Nakoniec rozeszły się wszystkie i tam 
te w  „czarczsfach" i te w kapeluszach...

(D. c. n.).
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poleca znane zc swej dobroci wyroby:
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań G. Zajcewa Kijów, rrorazna 2
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Firma nagrodzona W T R S t r  Wielkim złotym medalem
I h o r o ? o w y m  k rzyszem  na w y s ta w ie  ur W iedniu
Ubstalunki śpieszaie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  I6 6 S1.
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Znany Dom Handlowy . E g z y c t u j ą c a  o d  (S60 ro k u

z zezwolenia K. Z. Miejskiego wyznacza 12767—1
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k  J t s t  do rozpiłowania 100,000 werszków. Oferty pod adre- 

sem: Zarząd m ajątków hr. Branickiej w  Białej Cerkwi. X

M  trów u t a i l i  i s l f c i
do sprzedania stalowo białych sztuk jedenaście i czerwono białych trzy; wszyst
kie czystej krwi holenderskiej po stadniku importowanym. W  wieku od irrech

do sześciu lat.
Wiadomość wr W a r s z a w ie  Krakowskie Przedmieście As 7 W«ny M . 

J a s iń s k i ,  lub Zarząd majątku „ S ie n n ic a  R ó ża n a *  poczta K r a s n y 
sta w . gub. lubelska st. dr. żel. Nadwiślańskiej R e jo w ie c .  12061—3

Kto dba o iboegaty i dogodny
niech użyźnia swoje polo nawozem sztucznym fabr. «Diril». Nawozy wyrobu 
cD ir ils  'ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu, nadają 
się do wszelkiej gleby; szczególniej odznaczają się na globach ubogich pias- 
czystych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów 
tysiące podziękowań. Generalny przedstawiciel na Rosyę F". L .  S t e r n ik  
[jłeskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka w Olkuszu gub. kieleckiej. 12540-1
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I. Kuczmierowski
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Sukienki i kostynmydla
dzieci, irykot, półtrykot 

oraz inne matorye.

Petersburska fabryka
bielizny i krawatów 
R . IK. H e rs z m a n ,
Prorezna 2 tell 262.

Przyjmowanie obstalunków, 
przeróbek i znaczenia bie

lizny.

C e n y  s u m ie n n e  i s t a łe .

3 0 .
120.

1 2 5 4 8 -4

Drzewo opałowe
S(:łat3.S . P io tr o w s k ie g o
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo tiajlep. 121 <6-27
n ftam ^ a  polka poszukuje miejsca mo
żna i na wyjazd. Adres: Politechnika, 
służący Oksaut, chemiczny pawilon.

(12748-2

Magazyn Łuczyńskiego
3 R E .S Z C Z A Y IK  12513—24 

W ielki wvbór pokojow. lodowni. Drez
deńskich i Warszaw. Ogrodowe latarnie 
i lichtarze. Prysznice i tusz-kofic; wan
ny kąpiob, wieńce metal, i wszelkie 
 gospodarcze przedmiot;.

S i#  S T #  do wynajęcia
na letni pobyt dom o 1 pok. z km lmią 
oddzielną. Bliższa twndhmosć: Wołyń, 
pocz. Zastaw. Poste restante okaz. kw. 
„Dzie.u,,Kij.‘ Nr. 1266!). 12 6 6 9 -8

Polecamy nadzwyczaj praktyczne, wy
godne, mocne i pod każdym' względem 

odpowiadające swemu przeznaczeniu

U k ry ty  k  niw  i I m
któiych główną zaletą jost to, żo tako
we można regulować stosownie do gru- 
|bości szyi wzgl. kark o zwierzęcia. Na- 
s ze chnmąty nie uciskają i nie odparza

ją karku i łopaUk wołu.
C e n y :  1 2 6 6 0 -3

I sztuki Nr. 1 dla krów Kub. 5.40 
I „ „ 2 dla wołów' wagi

30 -  35 funtów Kub. <U>0 
I sztuki Nr. 3 dla wołów naj-

siluiejszydi Kub, 8 40
Ilustrowane prospekty wysyłamy gratis 

i franko.

Jedyni fabrykanci i właściciele 
praw patentowych

3 v a s k v i a  i S~ka
W arszawa, ul. Jerozolim ska 74.
Adres lelegr.: I w a r a s - H a n t a w a

Zarząd dóbr „Boczanica” 
ma do wydzierżawienia

n a w o -z b u d o w u n ą

gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam
że do sprzedania dwunasto-konna ma
szyna parowa z całym garn U. i rnłocar. 
do koniczyny. Bliższo szczog. loco: pocz
ta Goszcza. eub. wołyńska 118U7-3?
P l* 7 U  4 n t f n 9  parnia z \"^atszawy 
r  i A jJ C X U ilC Ł  poszukn.io miejsca 
sklei owej lub gospodyni. Kreszczatik 
Hotel »Anpliac Ns 30. 12740—2

Do s p r z e d a n ia
200 IróHolcnderskicli 

50 młodzieży ialwic'! 
10 Stadników KijSY"- 

10 krów Slmmenihabkicli 
5 stad.

zdatnych do użytku

Ogier Oldenburg
lat 4. wzrostu 5 w. skarogniady, tylna 

w pęcinin biała.
C e n a  1 2 0 0  r b .

Bliższych objaśnień udziela: N iic h a ł  
J a s in s k i  i S -k& t W a r s z a w a ,  
K r a k - P r e a d m .  "I — po nadesłaniu 

marki na odpowiedź. J27C5-1

W BERLINIE
polski

H o t e l - P e n s i o n
Z i m m c r s t r .  9 7 , przy Fricdrichstr. 
Pokoje dziennic i miesięcznie, z utrzy

maniem lub bez. Usługa polska. 
Dzwonek z ulicy przy wejściu.

12759—1 Skr^otuska*

Do konkursu
w  P o lil.  K i j .  p rz yg o t. 6 -ty  , r0 ^ .  U u d . 
ostał. kurs. W .  C k w a r c z ł ń s  Ni (alg. 
i a ry l.J ,  R .  R o s f t k o w s k i  (gooiu. i 
tryg .). X .  S a u s z e k  (fiz.). N a  ząd. 
w y k ł. ros. ję z . M . B ła g o w ic szc z. 1Y> 
m . 4 od 4— G. 12760— 1

i l r ^ o n i n n  przy.im. na calk. utrzy-
U C Z e n S C B  mamo. P i* y g o \  d o  
e g z a m . Ktiziiioczua 17 m. 1. 12772-1

Pensyonat
Maryi Potworowskiej

w Warszawie, Jerozolimska 29, tele
fon 103-26. 12766—1

Winda. Kuchnia zdrowa.

S tu d e n t  prawa (medal złoty) p-siada 
gruntowną zuajuiność matematyki, j-z 
ros., i ols., niciu., franc., łac. i- gr. jio- 
szuk. kondycyi na roa lub na Urmin 
; rótszy. Przygot. na maiurę. Adres- 
W orozta M. ‘K. Wor. kol. żel. cukr. Su- 
pruuow-ik;'., studentowi L niwersyielu  
8-go Włodzimierza. ___  12760—1

W wyższym gatunku

M ytił? k w i a t o w e
fabryki chemicznej 

A L B E R T A  Z E J D L A
l t e ł i o t ro p — 25 k op . ,  K o n w a l i a — 25  kop.,
•laśmin (nowość)—30 kop., Perski bez— 
20 kop.. Trefle—30 kop , Czeremcha— 
20 kop. Skład w apteće wprost Katu
sza. a także w in, aptek, i skł. apteczn. 
w Kijowie i ca i>rowincvb 12022—14
f l e n h s a  wykwalifikowanie zamie- 
U b U b u  s z k a ł a  w W i n n i c y  dla w y 
c h o w a n i a  có re c z k i ,  p rz y jm ie  dw:e p a 
n ie n k i  do w s p ó ln e j  n a u k i .  Z w r a c a  się 
szczeg ó ln a  u w a g ę  n a  b y g ic n ę  i m e lo 
dykę wykładu. P o s z c z e g ó ln e  p r z e d 
ni loty w y k ła d a n o  p r z e z  p r z y c h o d z ą c y c h  
n a u c z y c ie l i .  Na ż ą d a n ie  obce  jęz .  i m u 
zy k a .  S z c zeg ó ły  l i s to w n io .  A d w s :  p o c z ta  
[ i a l m ó w k a  pod. g. w its D ę b o w a  Góra 
M. Pieszkowa. 12744 3

B A  s i t .  p o c z t ,  z  fa t o fn .  I  rk
■ K J t  m a t ó w .  „ "  <Ui

Fotografia „MIKE“, Kreszczatik 39, 
wprost Finidlcjow., bol-ótagm --11 66-04

poszuku.ie posady. 
W iel. fcWłodzirrier-O g r m i n i u

ska 43. Maoazvn kwiatów „V'/arsza- 
wiauka11 W . Bana. 12703—5

poszukuję od je
sieni luborlwios- 

_ ny do 3(i0 clzies. 
seporat. sadyba. Poczta* Grebionki guh. 
kijowska dla S. J. 1 ■ M. 12728—3

D z ie r ż a w y
ru ty-, 

no* a- iPotrzebny wojażer
nv, w branży maszyn i narzędzi roluicz. 
Oferty i refer. tylko piśm. Kijów, głi w. 
poczt*a, skrzynka Nr 260. 12 7 3 3 -1

3 C o re sp o n 9 eR rn i’m?ec
i  wolny od 5 godz. może ptowadz ć ni^m. 
koreśp. firmom i osobom pryw. Besa- 
rabka 7 m. 22 E. F . 12741 — 3

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wnsylczykoirska (Prorezna 9) róg Pusz&ińrklej.


